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Zagajenie Sejmu. 


Przy licznym udziale posłów, z których wielu 
wystąpiło w strojach narodowych, —- zagaił wczo- 
raj sesyę sejmu naszego marszałek krajowy, a 
tuż po nim zabrał głos namiestnik. Przemówienia 
obu tych dostojników, zazwyczaj z pewną niecier- 
pliwością i zainteresowaniem się wyczekiwane, 
nie zawierają tym razem żadnych oświadczeń nie- 
spodziewanych a pod względem politycznym wy- 
bijających się na plan pierwszy. Odpowiada to 
zresztą charakterowi tej króciutkiej sesyi, która 
wyłącznie zająć się ma sprawami finansów kra- 
jowych. To też obie mowy, tak marszałka, jak 
namiestnika, jednogłośnie wzywają Sejm do od- 
dania się tym sprawom niepodzielnie i do odło- 
żenia kwestyj innych na później. 

Pomimo tego jednak w obu mowach znajduje- 
my ustępy, które nie bez znaczenia są ze wzglę- 
du na stanowisko Sejmu i ważniejsze wypadki w 
kraju. 

Z uznaniem tedy wyrazić się musimy dla mar- 
szałka, że jak na początku sesyi poprzedniej wy- 
tknął rządowi ukracanie praw Sejmu przez mnie- 
zwoływanie go w terminie, konstytucyą zastrze- 
żonym, tak obeenie wyraził ubolewanie, że sejm 
zwołany został niespodzianie i w czasie dla siebie 
niedogodnym. 

Niejako odpowiedzią na ten wyrzut marszałka 
było „zapewnienie“ namiestnika, „że se- 
aya ta może być tylko odroczona a 
dalszy jej ciąg po Nowym Roku na- 
stąpić może.* Równocześnie dodał namie- 
stnik, że niniejsze jego oświadczenie rozwiać po- 
winno obawy, „istniejące, — jak się spodzie- 
wa, — tylko u pojedynczych posłów, że po u- 
chwaleniu budżetu nie tak prędko się zoba- 
czymy.* 

Zresztą wypełnił marszałek swą mowę głównie 
skreśleniem programu prac w sesyi bieżącej. — 
zaś w ustępie, skierowanym do Rusinów, zajął 
stanowisko wyczekujące. Zgłosiliście przed dwoma 
laty wasze polityczue credo, — mówił innemi słowy 
marszałek — dotrzymajcież słowa; nas znajdzie- 
cie wtedy jednako wam przychylnych. 

Mniej spodziewany i przewidziany był ustęp 
mowy namiestnika, odnoszący się do emigracyi 
ludu ruskiego do Rosyi. Już to samo, że w chwili 
tak poważnej reprezentant rządu krajowego uznał 
za stosowne kwestyę tę poruszyć i niejako uspra- 
wiedliwić postępowanie władz politycznych, jest 


dowodem, że zjawisko wychodźtwa tego nie było 
faktem małoważnym, skoro namiestnik chcąc się 
uchylić od spodziewanych interpelacy| sam pier- 
wszy tę sprawę poruszył. Dotyczący ustęp mowy 
namiestnika opiewał jak następuje: 

„W ostatnich czasach zaniepokoił silnie umy- 
sły ruch emigracyjny w powiatach zbaraskim i 
skałackim. Po dokładnem, ścisłem i sumiennem 
zbadaniu mogę Wysokiej Izbie oświadczyć po 
pierwsze, że agitacya polityczna ruchu 
tego nie wywołała, ani też nie mieliśmy 
do czynienia z jakąś ukartowaną lub przygotowa- 
ną sztuczką. Przyczyną jest źle zrozumiana 
kwestya chleba, spowodowana roz- 
drobnieniem gruntów, brakiem wszelkie- 
go ubocznego przemysłu małym zarobkiem mo- 
żliwym w stosunku do ilości ludzi szukających 
go i wrodzone niedołęstwo i ociężałość, które 
ludności tej utrudniają zapuszczanie szerszych za- 
gonów celem wyszukania sobie odpowiedniego 
zarobku. 

„To są właściwe sprężyny, a że obok tego 
ciemnota, pewna demoralizacya , od której każdą 
ludność w pasach granicznych ustrzedz trudno, 
jeden lub drugi bezsumienny doradca lub też po 
jedyncze czynniki mniej gorliwie spełniają swe 
obowiązki, — że te wszystkie okoliczności towa 
rzyszyć mogły, a nawet jak stwierdzam, towarzy- 
szyły, to rzecz inna, ale ruch emigracyjny 
od kilku lat tam istniał sztucznie po- 
wstrzymany a bajka rzucona o jakimś raju 
na ziemi, którą poprzedziło potajemne opuszcze- 
nie kraju przez dwudziestu kilku ludzi, — to był 
rzeczywisty powód gorączki i szału, które opano- 
wały przeważnie tych, którzy zarobku nie 
mieli. 

„Niech mi będzie wolno przy tej sposobności 
otwarcie wypowiedzieć, że dla każdego po- 
ważnie myślącego człowieka daleko 
boleśniejszym od samego ruchu był 
ten objaw ciągle się powtarzający przesady. 
chęć powtarzania i głoszenia rzeczy 
z gruntu fałszywych, i roznamiętoianie 
i niepokojenie umysłów tam, gdzie potrzeba spo 
koju i trzeźwości, i brak wszelkiegó zaufania do 
prawdy, a sympatya dla wiadomości wątpli- 
wej wartości i dla pewnej, że się tak wyrażę, 
niedokładności. Z naciskiem podnieść muszę, że 
granis wśród tej gorączki nie sprzedawano, bo 
gorączyz objęła głównie tyiko tyeh, którzy nie 
nie posiadali. 

„O jakiemkolwiek wyzyskiwaniu w innym kie- 
runku mowy nie było. Jako środek, jak zapobiedz 
na przyszłość podobnym objawom, mogę tylko 
zalecić jeden: pracujmy wszysey wspól- 
nemi siłami nad umoralnieniem i 
oświeceniem tych ludzi, aby umieli 
rozeznać złe od dobrego, nauczyli się szukać 
pracy i ją szanować i wytrwali w przy- 
wiązaniu do ziemi ojczystej.* 

Namiestnik wypowiedział tedy swoje zapatry- 


wanie na pobudki emigracyj — my zdanie na- 
sze w tym względzie objawiliśmy kilkakrotnie i 
powtarzać się tutaj nie chcemy. — Podnieść tyl- 


ko należy, iż namiestnik przyznał wreszcie, „że 
ten ruch emigracyjny istniał od kilku lat" i 
„sztucznie był podtrzymywany“, — no, a ja- 
koś nie się prawie o nim nie wiedziało, lub wie- 
dzieć nie chciało. 


* * 


+ 


W uzupełnieniu wczorajszego telegramu na- 
szego o treści mowy namiestnika, przytaczamy 
jej ustęp końcowy, odnoszący się do spraw 
szkolnych i funduszu propinacyjnego. 
Ustęp ten opiewa: 

„Co do spraw, któremi Wysoka Izba w ni- 
niejszej sesyi zajmować się zapewne będzie, zwra- 
cam się naprzód do budżetu szkolnego. Niech mi 
tu będzie wolno zaznaczyć przedewszystkiem, że 
sprawozdania z czynności Rady szkolnej krajowej 
za ubiegły rok szkolny przedkładać nie zamie- 
rzamy, Z powodu, że sprawozdanie ostatnie o sta- 
nie szkół średnich obejmowało wszystkie 
daty aź do 1 października 1891, nowych dat za- 
tem w tej chwili daćbyśmy nie mogli, a prócz tego 
myśli, zamiary i kierunek, jak Rada szkolna w 
sprawach szkół średnich postępować zamierza, 
były w ostatniem sprawczdaniu jasno i wyczer- 
pująco wypowiedziane, uległy wytrawnej i po- 
ważnej dyskusyi w komisyi i w Izbie i nie ma 
na razie dostatecznego materyału, któryby sobie 
Rada szkolna poczytywałą za obowiązek światłej 
rozwadze Wysokiej Izby przedstawić. 

„Oo do działu szkolnictwa ludowego, 
nie byłaby Rada szkolna krajowa w możności 
przedstawienia Wysokiej Izbie w swem sprawo- 
zdaniu jasnego obrazu na razie. 

„Uchwały Wysokiej Izby, na ostatniej sesyi po- 
wzięte, wywołały kompletną reorganizaeyę, która 
jest w toku i Wysoka Izba raczy tylko przyjąć 
zapewnienie, że Rada szkolna krajowa z najwię- 
kszą ścisłością, sumiennością, energią i gorliwo- 
ścią wszystkie myśli i postanowienia Wysokiej 
Izby w życie wprowadza, a dzięki tej gorliwości, 
pomimo tak krótkiego czasu, dzielącego nas od 
uchwał Wysokiej Izby, sprawa nadzwyczaj postą- 
piła i wiele już spełniono. 

„Przemieniono okeło 1200 szkół filialnych na 
ełatowe, unormowano wynagrodzenie dla nauczy- 
cieli tymczasowych, zmieniono wszystkie orze- 
czenia organizacyjne, w których zaszła zmiana 
pod względem płac nauczycieli, asygnowano wszy- 
stkie podwyższone płace, a posunięcie nauczycieli 
na wyższe stopnie w myśl artykułu 11 i nieba- 
wem będzie ukończone. 

„Co do samego budżetu zestawiają się cyfry jak 
następuje: Na rok 1898 preliminujemy o 190 ty 
sięcy zł. więcej, a strąciwszy 60 000 zł. na sty- 
pendya pedagogiczne, kioagto pozyeya dotąd w 
prełiminarzu sźkolnym me była, preliminuje Ra- 
da szkolna właściwie o 180.000 zł. więcej, niż 
uchwalony na rok przeszły budżet przyzwalał. 
Cyfry te są mniej więcej zgodne a raczej nawet 
może nieco niższe od tego, co w roku zeszłym 
przypuszezaliśmy jako wynik cyfrowy z powodu 
uchwalonego przez Wysoki Sejin polepszenia by- 
tu nauczycieli. 

„Ze nie zaniedbujemy niczego, co może się 
przyczynić do oszczędzania tunduszów krajowych, 
niech posłuży także za dowód to, że z przyzwo- 
lonych przez Wysoką Izbę 20.000 zł. na zaliczki 
zwrotne dla funduszów szkolnych okręgowych 
wydano dotychczas tylko kwotę 4.500 zł. Zazna- 
czona przezemnie w roku zeszłym okoliczność, 
że dopłaty funduszu krajowego do funduszu eme- 
rytalnego rosnąć już znacznie nie będą, spra- 
wdziła się, gdyż jak szanowni pauowie z budże- 
tu przekonać się raczą żądamy na rok 1898 tyl- 
ko o 6.000 zł. więcej. 

„Zapowiedziane w roku zesałym wydzierża- 


wienia propinacyjne po upływie pier- 
wszych lat trzech wydały wynik korzystny. Wy- 
dzierżawiliśmy dotąd na nowo uprawnień około 
3000, które nam dały wyższy dochód o 62.000 
zł., pozostaje nam zaś jeszcze do wydzierżawie- 
nia przed Nowym Rokiem około 400 uprawnień, 
które przedstawiają wartość podług ceny wywo- 
łania 100.000 zł. 

„umległości w czynszach dzierżawnych są nie- 
znaczne, gdyż za ubiegłe dwa lata i pierwsze 
dwa kwartały roku bieżącego wynoszą one około 
13.000 zł, a zwracam uwagę, że czynsze za je- 
den kwartał wynoszą obeenie przeszło 860.000 
zł Z kapitałów wynagrodzenia mamy jeszcze do 
wypłacenia 600.000 w gotówce i 1,300.000 zł. 
w obligacyach winkulowanych, wypłaciliśmy już 
zaś przeszło 60 milionów.“ 


Korospondoncya „Nowej Reformy“ 


Warszawa, 8 wrseśnia. 
(Cholera w Lubelskiem i wisyta Hurki. — Poli- 
cyjne ready Kleigelsa. — Cytadela anowu prze- 
pełniona. — Tortury śledcze. — Procesy polity- 
cane. — Zamykanie kościołów). 


Czarny gość, przybyły tego lata w odwiedziny 
do Kuropy, zawitał już w Lubelskie i wtargnął 
do samego Lublina. Osada Biskupice była pierw- 
szą w ziemiach polskich, nawiedzoną przez cho- 
lerę, która dotychczas jeszcze nie przekroczyła 
Dniepru i morzem tylko dostała się do Hambur- 
ga. Do tej chwili ofiar nie zabrała nam jeszcze 
wiele; ale i tych, które już poszły na pastwę, 
można było jej- nie dać, gdyby rozporządzenia sa- 
nitarne, hałaśliwie wprowadzane na papierze, 
istniały także w rzeczywistości. Kolej nadwiślań- 
ska nie wystawiła wcale baraku, który powinien 
się był znajdować w pobliżu Biskupie: to jej wi- 
na; ale jest jeszcze inny winowajca: systemat ro- 
Syjski, który wszelką inieyatywę pozarządową 
przytłumia, wszystko na tory urzędowe kieruje, 
wszysuko monopolizuje, a do wykonywania mono- 
polu swego ma organa najniegodziwiej powytwa- 
rzane. Strażnicy ziemscy, z pomocą wójta i soł- 
tysów opiekowali się chorymi w, Biskupicach, 
Pod taką opieką umierać biedaey musieli. Trzy- 
mano ich w niskich zatęchłych chatach po kilku 
w jednej izbie: Śmierć zabierała ich jak swoich. 
Służba lekarska urzędowa w ostatniej chwili do- 
piero, kiedy już z Warszawy dostała perepisku, 
dała znak życia. Niedbalstwo gubernatora miej- 
scowego było tak grzeszne, że gdy zatrwożony 
Hurko sam osobiście przybywszy na miejsce, po- 
znał rozporządzenia sanitarne in anima vili, nie 
mógł powstrzymać się od uczynienia mu dotkli- 
wych wymówek, do czego ma prawo jako nad- 
zorca, chociaż gubernator każdy rozkazy odbiera 
nie od niego, ale z ministerstwa, z wyjątkiem 
spraw pilnych a ważnych, głównie politycznego 
znaczenia. Gubernator lubelski tłomaczył się 
w danym wypadku brakiem funduszów. Tłoma- 
czenia tego nie przyjęto i sprawa troskliwości 
gubernatorskiej o zdrowie gubernii toczy się obe- 
enie w ministerstwie spraw wewnętrznych. Od- 
razu przecież, nie czekając na formalne postano- 
wienie, Hurko zawiesił w urzędowaniu miejsco- 


wego inspektora lekarskiego. Tymczasowo obo- 
wiązki te pełni dr. Śtaniszewski, z nazwi- 
skiem polskiem Rosyanin. Takich coraz więcej u 
nas. Jestto zgnilizna niewoli. 

Od Warszawy odpędza cholerę Kleigels, 
mąż ciężkiej a szerokiej ręki. Jemu zawdzięcza- 
my to, żeśmy jeszcze cali i zdrowi. Dzięki jego 
rozporządzeniom, drukowanym w coraz to nowej 
postaci w prysułiwiennych myjestach ustala się 
wiara, że cholery nie będzie, a o tę wiarę głó- 
wnie chodzi. Jeżeli nas zaraza rzeczywiście omi- 
nie, będzie tego przyczyną czystość miasta, a czy- 
stość znowu zasługą Kleigelsa. Wszystko musi 
być tylko zadokumeniowane rozporządzeniami, 
objazdami osobistemi, karami i naukami, dawane- 
mi mieszkańcom, a zasługa znajdzie się niewąt 
pliwie. Jak jest w rzeczywistości, o to mniejsza; 
na papierze powinno być jak najlepiej — i tak 
też jest. Kleigels szczególniej kocha się w po- 
rządkach pisanych i drukowanych. Nikt przed 
nim nie rozwinął tak literatury policmajstrow- 
skiej, jak on. Rozporządzenia jego w rozkazach 
dziennych, przeznaczonych dla policyi, starczą już 
pomimo tak medługiego czasu jego urzędowania, 
na wytworzenie całego archiwum. Wyciągi z nich 
w gazetach, przedrukowywane z organu poliemaj- 
stra, dłagety Policyjnej, zajmują niejednego ran- 
ka całe szpalty. Kuryer Poranny w roku prze- 
szłym, za krnąbrny opór przeciwko nakazowi 
przedruków z Gazety uległ karze pozbawienia 
ogłoszeń prywatnych. W wewnętrznej manipula- 
cyi biurowej lubi również Kleigels nie żałować 
papieru, tak jak go nie żałuje w zewnętrznych 
stosunkach z publieznością. Najmniejszy drobiazg 
musi iść do niego, musi być przedmiotem kores- 
pondeneyi en règle prowadzonej, a uchybienie 
każde ściąga karę, od napomnienia do wypędze- 
nia. Wszyscy przed nim drżą, wszyscy go też i 
nienawidzą, zupełnie tak samo, jak w cenzurze 
pana Jankulia. Za Kleigelsa dopiero urzeczy- 
wistnia się marzenie ongi jeszcze Timiaszewa, że 
rozpędzi tę polską pplicyęę w kurs (która już 
wówczas była rosyjską). Policya jest dziś istotnie 
organem rusyfikacyi. W cyrkułach nie wolno już 
mówić inaczej, jak po rosyjsku. Komisarz odwra- 
ca się od mówiącego po polsku, chociażby ten 
żądał opieki policyjnej elementarnej, najprostszej, 
najniezbędniejszej. Ubocznemi tylko środkami, 
szeptem i poddawaniem, podsuwaniem myśli 
przez podwłaanych samowiedza . komisarska do- 
wiaduje się o sprawie, przedstawianej nie w ję- 
zyku urzędowym. Gorliwy nasz opiekun, chronią- 
cy nas przed cholerą, tępi szczątki polszczyzny 
w urzędach policyjnych. Stójkęwym nie wolno 
odpowiadać na pytania polskie, ani też wydawać 
rozkazów ulicznych w innym języku, tylko urzę- 
dowym. Polak nie istnieje jako poddany ; są tyl- 
ko sami Rosyanie. Nie było też mgdy Polski i 
nawet ściśle biorąc, nie było języka polskiego, 
bo uczeni dzisiejsi jawnie wykazują, że tak zwa- 
ny język polski jest tylko narzeczem. 

Wobec tego czem się ma krępować p. Klei- 
gels ? Jakie prawa posiadać może poganiana prze- 
zeń trzoda? A przytem trafia się na grunt miękki, 
niesłychanie miękki! Urabianie właścicieli domów 
w podkomendnych, a stróżów w  policyantów, 
idzie mu z zadziwiającą łatwością. Smiało też 
depee i po tem, co się publicznością nazywa 
Boleśnie to wyznać, ale wyznać potrzeba, że co- 
raz częściej z tej publiczności, czy to na zebra- 


OCALONY. 


OBRAZEK. 


Śnieg padał garściami drobnych płatków na 
czarne gałęzie drzew i szerokie aleje ogrodu, na 
łąki, pola, lasy, widniejące z okna pokoju, w któ- 
rym siedział Edmund. Chłodny, biały całun rósł, 
nabrzmiewał stopniowo, falując gdzieniegdzie 
czubkami drobnych wzniesień. Szare niebo i siny 
odblask powietrza, śnieżne puchy, pływające w 
przestrzeni i śnieżne kobierce, rozesłane dokoła, 
otulały ziemię miękkim uściskiem, w którym za- 
mierało życie, a zdawał budzić się spokój nir- 
wany. 

Edmund, otulony ciepłym szalem, siedział przy 
oknie i wodził wzrokiem za płatkami śniegu, pa- 
dającemi wołno, ukośnie. Niektóre z nich zatrzy- 
mywały się na szybach okna; inne niknęły w 
przestrzeni: nie można było dostrzedz kresu ich 
biegu. Zdawało się, że żaden z nich nie spływa 
na dół, ku samej ziemi, a jednak — biały całun 
na polach i łąkach rósł wciąż, nabrzmiewał. 

Edmund zaczął liczyć drobne puszki. Liczył je 
i gubił cyfrę lub, pamiętając cyfrę, tracił z oczu 
kierunek płatków, które śledził. 

Ogień, palący się na kominku, wprost okna, 
rzucał żółtawo-czerwonawy odblask na twarz jego 
bladą i wklęsłe policzki, na zapadnięte, gęstą 
siatką żyłek pokryte skronie, na oczy zamglone, 
bez blasku. poruszające się wolno, ociężale, jak 
gdyby każdy zwrot ich na prawo lub lewo przy- 
chodził im z wysiłkiem. 

Z sąsiedniego pokoju dolatywały dźwięki for- 
tepisnu. Marynia grała preludyum Szopena ci- 
che, powolne, łzawe. Płatki śniegu zdawały się 
opsdać w takt jego. Dźwięki tak, jak i one, to 
niknęły chwilami, roztapiając się w przestrzeni 
bez wyraźnego zakończenia; to — po dłuższej 
pauzie — rozbrzmiewały na nowo jednostajną 
smętną modulacyą basu, w którą wpadały nuty 
wiolinu, łącząc się z nią tak, jak łączyły się lot- 


ne białe pyłki z jednolitą masą puchów, zaście- | ogień płonął na kominku; dźwięki preludyum to 


lających ziemię, 

Edmund wstrząsnął głową nagle, zbudzony z 
chwilowego zamyślenia. Jakiś wiersz przyszedł 
mu do głowy, krótkie smutne opowiadanie o tu- 
manach śniegu, któremi wicher miotał podczas 
zimowego zmroku, o rozpaczy kogoś, co w długą 
noc ciemną, sam jeden, daleki od wszystkich 
ukochanych swoich, zakrywszy twarz wyschłemi 
dłońmi, czekał jutrzenki, jak zwiastuna lepszej 
doli: czekał i doczekać się nie mógł; serce bijąc 
coraz wolniej, nad ranem bić przestało. 

Edmund poruszył się kilkakrotnie w fotelu 
zniecierpliwiony. Chciał przypomnieć sobie wiersz 
cały jasno wyraźnie: nie mógł; myśli jego plą- 
tały się, słowa odbiegały. 

Tak dawno już, tak dawno nie czytał wier- 
szy ! 

zy zacznie kiedy czytać je na nowo? Czy 
odzyska pamięć, którą najwidoczniej stracił ? 

Przez umysł jego w mglistych, bladych za- 
rysach przemykały ogniwa krótkiego rozumowa- 
nia. 

— Życie — mówił sam do siebie — z konie- 
czności nieraz miewa takie przełomy, w których 
człowiek zatraca przeszłość swoją, w których to, 
co mózg jego niegdyś tworzył, kombinował, roz 
wiewa się i niknie bez śladu, a jeżeli kilka sła- 
bo zarysowanych wspomnień zostaje w pamięci, 
to praca refieksyi nie jest w stanie złożyć ich 
w jednolitą całość, lub, składając, wykoślawia je 
w brudne, liche zlepki.... 

On w tej chwili właśnie czuł się na takim 
przełomie. Kilka tygodni strasznej gorączki i ma- 
jaczeń bez przerwy odebrało mu siły: czy odzy- 
ska je kiedykolwiek? Czy będzie tem, czem był 
niegdyś? Czy też echo lat minionych zniknie dlań 
bezpowrotnie, a on, po długim śnie osłabienia, 
oeknie się wreszcie i, jak feniks, odrodzony z po- 
piołów, rozpocznie nową erę ycia, nie związaną 
niczem z przeszłością ? 

Snieg wciąż sypał; drobne puchy rozwiewały 


się wciąż w przestrzeni; niebo nie zmieniało sza- | — 


rej barwy; białe kobierce falowały na łąkach; 


przycichały pod zdwojoną synkopą, to wzmagały 
się rosnącem cresczndo i kadencyą nagromadzo 
nych akordów. 

Edmund zwiesił głowę na piersi i myślą na 
nowo szukał rytmu wierszy, które instynktownie 
podkładał pod takty preludyum. Kilka lużnych 
słów, kilka słabych, źle zarysowanych obrazów 
majaczyło mu w pamięci. 

Chwilowy wysiłek refleksyi i woli zmęczył go: 
przestał szukać pogubionych rymów. Przymkną- 
wszy oczy, zdawał się usypiać: oddychał głęboko, 
ręce jego obwisły na kolanach bezwładnie ; twarz 
przybrała wyraz nieruchomego skupienia; powie- 
ki tylko drgały z lekka od czasu do czasu. 

Musiał spać, mózg bowiem jego i zmysły za- 
wiesiły pracę: nie spostrzegał, nie kombinował, 
nie myślał... 

Naraz drgnął całem ciałem i otworzył oczy. 

Ogień na kominku zasyczał moeniej, objąwszy 
płomieniem świeżo rzuconą wiązkę sękatego drze- 
wa; wiatr, podniósłszy się od strony lasu, cisnął 
na szyby okien garść zbitego śniegu; akordy 
preludyum zajęczały głośnym okrzykiem bólu. 
rozpaczy. 


„O, dajcie usta wszystkim krzywdom ziemi, 
I wszystkim nędzom i tęsknotem ducha, 

I niech się niebo drzwiami błękitnemi 
Otworzy i Bóg niech słucha! 


Czy Tobie, Bcże, imię „grom i burza*? 
Że świat Twój w ogniach się nurza? 
Czy Tobie, Boże imię „błyskawica*, 
Ze mu miecz nagi przyświeca ? 


Czy Tobie imię „Śmierć i potępienie“, 
Że się krwi leją strumienie ? 

Czy ziemia w chwili gniewu nawałnicy, 
Jskrą Ci prysła z źrenicy?“ *). 


Kdmund otworzył oczy i słuchał. Doznał wra- 
żania, jak gdyby czyjś szept cichy mówił mu 


*) Marya Konopnicka, „Z dni smutku“. 


wprost do ucha słowa wierszy, tak odmiennych | Kwadrat to malał w jego oczach, to rósł, rozpa- 


od tych, których szukał pamięcią przed chwilą. 

Ogień na kominku, zwęgliwszy sękate szczapy, 
gasnął zwolna. Wiatr, okręciwszy się dokoła su- 
chych drzew ogrodu, uciekł na łąki. Preludyum 
skonało długim, powtórzonym kilkakrotnie bemo- 
lowym dźwiękiem. 

Edmund obejrzał się. Niki nie odszedł od nie- 
go, a szept, który słyszał, przycichł nagle... 

Zmrok zimowej nocy w odblaskach śniegu 
opadał wolno z szarej kopuły nieba. Zalewając 
szerokie aleje ogrodu i tarasy przed domem 
zwisł na szyby okna, przy którem siedział Ed- 
mund. 

Na końcach paleów, opierając się rękami o 
mury ścian i futryny drzwi, do pokoju Edmunda 
weszła Marynia. 

— (zy śpisz? — zapytała poruszeniem ust 
raczej, aniżeli głosem. 

— Nie śpię — brzmiała również cicho odpo- 
wiedź. 

Marynia przystąpiła do Edmunda i, popra- 
wiwszy szal, który zsunął się z jego kolan, rze- 
kła : 

— (zy nie za długo siedzisz dziś w fotelu? 
Może lepiej przeprowadzić cię na łóżko ? 

On obojętnie skinął głową. Marynia zawołała 
służącego, który drzemał przy kominku i z jego 
pomocą poprowadziła Kdmunda ku łóżku. 

— Zapalić światło? — spytała. 4 

Kdmund nie nie odpowiedział. Od czasu, kiedy 
gorączka i niebezpieczeństwo strasznej choroby, 
jaką przeszedł, minęły, milczał całemi godzinami. 
Nie nie było w stanie pobudzić go do rozmowy. 
Uczucie głodu wywoływało czasami na usta jego 
mruczenie, które przybierało ton gniewu i znie- 
cierpliwienia, jeżeli nie zwracano uwagi na nie: 
zresztą — głos jego dawał się słyszeć rzadko 
kiedy. , 

— Uzy zapalić światło? — spytała Marynia 
powtórnie. 

I tym razem nie nie odpowiedział. Leżąc na 
łóżku, patrzył w kwadrat posadzki, oświetlony 
biaskiem przygasającego na kominku ognia 


dając się na ruchome cząstki, w końcu, zakreśli- 
wszy kilka łuków, przeszedł w ciemną plamę, 
która znikała powoli wśród zmroku, zalewającego 
pokój. 

Ogień na kominku zagasnął zupełnie. Edmund 
powiódł wzrokiem dokoła: ciemność przeraziła 
go trochę, a nie misł ochoty zawołać o świa- 
0. 

Zamknąwszy oczy. spróbował drzemać. 

Marynia w sąsiednim pokoju grała nokiurn, 
ten sam, który niegdyś... 

Tak dawno, tak dawno! — Przez myśl Ed- 
munda przemknęło pytanie : 

— Dla czego niekiedy blizka przeszłość, dzień 
wczorajszy wydaje się odległym, jak inne ży- 
cie ? 

Niegdyś do tego nokturnu napisał poemat. 
Dziewczyna, bobaterka poematu, miała czoło ja- 
sne, wzrok łzawy, nosiła na piersiach białą różę. 
Kochanek zdjął różę z jej piersi; ucałował różę, 
a potem — ucałował usta dziewczyny. 

Edmund otworzył oczy. Pokój zdawał mu się 
pełen róż białych: zawieszone na festonach fi- 
ranek, na obiciach ścian, na rysunkach sufitu, 
sypały się zewsząd, otulając go miękkiemi płat- 
kami i dusząc zapachem. 

— Światła! — zawołał szybko, siadając na 
łóżku, zakrywszy oczy obiema rękami. 

Marynia wbiegła z lampą zapaloną. Przysłoni- 
wszy ją różowym motylem, postawiła na biurku 
przy oknie, następnie podeszła do Edmunda 
położyła rękę na skroniach jego i poruszała 
ustami, licząc cicho. 

Puls uderzał wolno, 
ezki. 

— Połóż się, dosyć już siedziałeś dzisiaj — 
rzekła. 

On nie słuchał jej. Oparłszy głowę na łokciach, 
patrzył w róg ściany, na którą padał cień mo- 
tyla, zawieszonego na lampie. 


nie zwiastująe gorą- 
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niach, czy w zbiegowiskach ulicznych, odzywa 
się język rosyjski — w stosunkach z policyą oczy- 
wiście. 

Od Kleigelsa do cytadeli niedaleko. W tym 
Zwingbwrgu Polski miejsca zapełnione. Parę 
miesięcy temu nie wystarczał dziesiąty pawilon 
na pomieszezenie przestępców. Narobił ich dużo 
ów Hendigery, łotr, o którym krążyły tu- 
taj współcześnie w czerwcu pogłoski, że go Au- 
strya wyda na żądanie Rosyi, gdziaby mu mic 
nie było. Gdyby w Wiedniu prezesem gabinetu 
był Srambułow, pogłoski takie nie byłyby możli 
we; ale tutejsza opinia uważa rząd austryacki za 
tak skłonny do ustępstw, że można jej błąd, 
popełniony w tych przewidywaniach, wybaczyć. 
Wielu też wpadło w paszczę rosyjską z własnej 
winy, przez nieostrożność, najwięcej ofiar jednak: 
że dostarczyło śledztwo, czyli zeznania samych 
więźniów. Najwięcej jest aresztowanych za socya- 
lizm, za nihilizm, za zamachy lub zamysły za- 
machów. Główną jest tu sprawa wszczęta przez 
żandarmów w końcu listopada przeszłego roku 
w której uwięziono odrazu do dwudziestu osób. 
Szukano też w Warszawie i rzeczywiście znale- 
zioBo człowieka, o którym żandarmi sami głoszą 
że należał do zamachu pod Borkami. Przez ezte- 
ry lata blisko udawało mu się uchodzić szczęśli- 
wie, aż wpadł w ręce sprawiedliwości bez miło- 
sierdzia. Jeżeli żandarmi nie kłamią los tego nie- 
szczęśliwego przewidzieć można. Ma on być ży 
dem rosyjskim. 

W sprawie listopadowej, połączonej z odkry- 
ciem tajnej drukarni, śledztwo jeszcze trwa ciągle. 
Dwaj bracia B., wbrew pogłoskom , znajdują się 
przy życiu, ale co to za życie! Rząd rosyjski na- 
zwie to kłamstwem niegodziwem, jak nazwał 
sfotografowane przez rząd bułgarski odezwy Zi 
nowjewa Chitrowa i innych. Powinniście jednak 
wiedzieć że w cytadeli używają tortur, tak jest. 
tortur. Dręczą więźnia ciągłem budzeniem we 
dnie, czy w nocy; dręczą tak, że bezsenność wy- 
wołuje zupełne rozstrojenie nerwów, a czego bez- 
sennością nie dokażą, robią hypnotyzmem i 
suggestyą. Jest to fakt zupełnie pewny i nie 
róbcie sobie nie z zaprzeczeń rosyjskich, jeśli się 
pojawią. Medycyna na posługach prześladowania 
politycznego — czy może być ohydniejsze powo- 
łanie? Ale w Rosyi wszysiko służy polityce. Sam 
Bóg nawet dia prawosławnych jest wymysłem 
politycznym, a religia polityczną instytucyą 

Pośród więźniów cytadeli znajduje się i młody 
p. Grotthus, -z rodziny patryotycznej, którą 
rząd rosyjski wygnał z Hrubieszowskiego, aby 
Bebie ułatwić zniesienie fundacyi Staszyeowskiej 
i nawrócenie nnitów. Jakiś niegodziwiec. czyha- 
jący prawdopodobnie na okup, były żandarm 
Trzeciak, z rodziny żandarmskiej, oskarżył p 
Grotthusa, będącego kornetem w huzarach, o 
obrazę majestatu w rozmowie prowadzonej w wa 
gonie kolei terespolskiej — jakie pięć, sześć ty- 
godni temu. Rozmowę tę miał on sam słyszeć. 
Właściwie słyszał tylko dźwięk złota w kieszeni 
zamożnego człowieka. 

O bądź co można mieć teraz proces polity 
czny, za bądź co dostać się do cytadeli. Nie do 
uwierzenia a jednak zupełnie prawdziwym jest 
fakt, że nawet znany powszechnie hr. August 
Potocki, syn Maurycego, ma teraz wytoczony 
proces polityczny. O co? Zawiele mówił. Musiało 
mu coś z ust wymknąć się, eo zdradzało w nim 
Polaka. 

Kto zna przeszłość hr. Augusta, wie, iż miał 
on wszelkie kwalifikacye na to, aby nigdy nie 
być w nie wmięszanym. A tymczasem i on idzie 
pod sąd, jako polityczny przestępca. Ten jeden 
tylko wypadek wystarcza do scharakteryzowania 
ducha dzisiejszej źandarmeryi. Groza góruje nad 
wszystkiem, nie tylko rzeczywistą siłą ale i po- 
strachem panuje się nad niewolnikami. Nigdy 
jak teraz nie była ta zasada tak silnie stosowaną 
przez rząd rosyjski. 

Dia dopełnienia rnsyfikacyi wprowadzono obo- 
wiązkowy język rosyjski i w cytadeli. Badania 
odbywają się tylko po rosyjsku i protokóły pi- 
sane są w tym języku. Więzień podpisywać musi 
to, czego nie rozumie, lub czego, jako więzień po- 
lityczny, gdy ma w grze większą już stawkę. 
miałby prawo nie rozumieć. Rodzinie, dopuszcza 
nej do widzenia się z więźniem, nie wolno ró- 
wniaż używać innej mowy, tylko urzędowej: kto 
nie chce się poddać temu przepisowi, musi za- 
pomnieć, że ma krewnego w cytadeli i wyrzec 
się wszelkich osobistych z nim stosunków, Jest 
to czyste pastwienie się, nie przynosząee nie pa 


nom, tylko dręczące jeszcze bardziej ludność pol- 
ską. Boleść matki odtrącauej od kraty z powodu 
niestosowania się do przepisów — wyucza ją mo 
wy rosyjskiej. Wzgląd bezpieczeństwa nie pozwala 
wymieniać nazwisk. 

Wieści o rozruchach na tle uniekiem w Cho- 
roszczy i w okolicach obiegają po mieście, ale 
nie pewnego nie można z nich wydobyć. W Sle- 
dzianowie kościół katolicki napowrót zam- 
knięto. W Choroszezy tego lata już było starcie 
między policyą a ludem nabożnym któremu nie 
pozwolono zmarłego proboszcza odprowadzić na 
ementarz z chorągwiami. Policya, rzeez prosta, 
zwyciężyła. Prześladowania dalszego nie było. 
Obecnie miała się policya rzucić na kościół, aby 
go zamknąć. Tu już lud wystąpił w obronie swej 
świętości; podobnie jak w Sledzianowie i mnsia- 
no aż sprowadzić wojsko. Pogłoski o strzelaniu 
przyjmowano tu z ostrożnością Rząd rosyjski 
woli w tych czasach iść milczkiem — i tem gro 
niej, że milczkiem, gdy ma siłę. 


Rapperswyl, 7 września. 

Przedmiotowe sprawozdanie z muzeam polskie- 
go w Rapperswylu. za rok ubiegły wydrukowane 
w Nowij Reformie, muszę uzupełnić niektóre- 
mi szczegółami, będąc prawdziwie zachwycony 
rozwojem i wzrostem instytucyi, która tutaj na 
wolnej ziemi helwec:iej świadczy nie tylko o wiel- 
kiej naszej przeszłości, ale zarówno dosaduym 
i przekonywającym jest dowodem naszej siły 
wiary i ufności w lepszą przyszłość. 

Kto był w Rapperswylskiem muzeum przed 
rokiem zdziwiony będzie dzisiaj, zawitawszy w 
jego progi, tyle zmian tutaj zaszło na lepsze i tak 
się muzeum powiększyło zarówno pod względem 
zajmowanego obszaru, jak liczby przedmiotów 
sztuki i zabytków, drogich każdemu polskiemu 
sercu. 

Restauracyę drugiego piętra nkończono zupeł 
nie, a obecnie już trzecie jest niemal na ukoń- 
czeniu. Lokal muzealny powiększył się przez to 
o kilkauaście sal. Bogate zbiory. oeeniane przez 
Anglików na przeszło 4 miliony franków. (dla nas 
Polaków niczem nieoszacowane) rozmieścił p. 
Rużycki, obeeny kustosz i prawdziwy znawca 
sztuki, dogodniej, aniżeli mógł to uczynić dawniej. 
Na drugiem piętrze otworzył oddzielny gabinet 
tak zwany: „Kościusekowski* i osobny „dla pa- 
miątek po Koperniku“. U wejścia do sali Tade- 
usza Kościuszki stoi z drzewa wyrobiony natu- 
ralnej wielkości Bartosz Głowacki, w krakow- 
skiej sukmanie, w krakusce na głowie i z kosą 
w ręku, pilnuje pamiątek wielkiego hetmana 
i ojca ludu wiejskiego. Miłe bardzo robi wraże 
nie ten cały gabinet, naprowadza wspomnienia 
minionych bohaterskich wysiłków, a zabytki Ko- 
ściuszkowskie tutaj nagromadzone, chorągwie, po- 
darunki mu ofiarowane przez ówczesnych panu 
jących i dostojników, łóżko, wreszcie kilkanaście 
bardzo wiernych portretów tego hetmana w su 
kmanie, taką napawają widza otuchą i wiarą, że 
się opuszcza pokój pokrzepionym na dnchu, z we- 
selszem obliczem i ufnością silną, że będzie ina- 
czej.... 

W. pokoju Kopernika nie wiele dotychczas wi- 
dzieć można rzeczy, ale i te, które już zebrano, 
sę bardzo cenre i można mieś nadzieję, że w 
krótkim czasie zasób pamiątek się zwiększy, gdy 
się tylko rodacy we wszystkich trzech zaborach 
dowiedzą, że instytucya narodowa polska w Rap- 
perswylu zajęła się zbieraniem pamiątek po wiel- 
kim rodaku naszym, prawdziwej chlubie polskie- 
go narodu. 

Zieszłego roku, gdy tutaj byłem, pisałem do 
was. że niezbędną jest rzeczą, aby jak najprędzej 
zarząd muzealny postarał się o bibliotekarza, albo- 
wiem około 70.000 tomów dzieł leżało w pakach 
skutkiem czego nie można z nich było korzystać. Dzi- 
siaj już rzecz przedstawia się inaczej. Zarząd po 
starał się o młodego bibliotekarza, dzielnego pra- 
cownika, który z całem poświęceniem pracuje nad 
uporządkowaniem biblioteki i ułożeniem katalogu. 
Dotychczas, w krótkim stosankowo czasie, bo w 
niespełna w pół roku, uporządkował już niemal 
połowę wszystkich zbiorów. zapełniły się ogromne 
od podłogi pod sufit ściany kilku pokoi i gdy te 
raz przybędzie żądny pracy i źródeł badacz, to 
bez wszelkich kłopotów znajdzie tutaj z miektó 
rych epok dziejów naszych prawdziwe skarby. 

Jest tutaj ów sławny zbiór Chodźki, są listy 
króla Stanisława Augusta, dotychczas nieznane, 
(jest ich przeszło 100), są ciekawe dokumenta, 


stanowiące w dziejach niektórych rządów zabor- 
czych jednę z najczarniejszych kart, są polecenia 
rządu biurokratycznego w Wiedniu, dotyczące 
wypadków 46 roku. Czasy te dzisiaj wprawdzie 
już do dziejów należą. ale do dziejów jeszcze 
dość świeżych i niezbadanych wszechstronnie. 
Powiedział o nich sam obecny cesarz austryaeki : 
Traurige Erinnerungen, ale mimo tego wymagają 
one historycznego skreślenia i sprawiedliwej oceny. 
Tutaj są źródła, — dotychczas tylko brakowało 
ludzi pracy, którzyby z nich chcieli korzystać. 

W ogóle Polaków w stosunku do eudzoziem- 
ców nie wielu zwiedza tę nader cenną instytucyę 
naszą na obcej ziemi. Na 16.000 przeszło osób, 
jakie zwiedziły w 20 latach muzeum, mała zale- 
dwie liczba wskazuje nazwiska połskie, — zresztą 
to sami Francuzi, Niemey i Anglicy, którzy za- 
chwycają się pamiątkami polskiemi, uczą się tu- 
taj. szczególnie ostatni z nich, dziejów naszego 
narodu i niejeden wypowiada wyrazy współczucia 
dla biednej Polski, gdy przeczyta napis na kolu- 
mnie marmurowej z białym orłem u szezytu, że 
niepożyty duch polskiego narodu, niezwyciężony 
stuletnią walką z ciemięzeami, z wolnej ziemi 
helweckiej dopomina się sprawiedliwości Boga 
i narodów. Dzisiaj już co prawda coraz więcej 
przybywa rodaków naszych, a nawet coraz liczniej- 
szy jest zastęp osób, które na rzecz muzeum po- 
kaźne wcale ofiarują sumy, jak n. p. zeszłego 
roku 30000 fr. a teraz, o ezem już pisaliście, 
ofiarował pewien zacny patryota 200.000 franków. 
Gdy teraz biblioteka zostanie uporządkowana, jest 
nadzieja, że polscy badacze będą eo roku dążyć 
tutaj na dłuższy pobyt, celem czerpania z boga- 
tych zbiorów, tem bardziej, że pobyt w samym 
Rapperswyłu jest nader tani. 

Dość powiedzieć, że za 2 złr. dziennie można 
w pierwszorzędnym hotelu otrzymać piękne po- 
mieszkanie i bardzo przyzwoity wikt eałodzienny 
usługę i t. d. Mich. Dan. 


Lwów, 8 wrseśnia. 
(Fosiedzenie pełnej ankiety w sprawie kolei lo- 
kalnych.) 

Po przedwstępnych sekeyjnych obradach odbyło 
się we wtorek 6 września posiedzenie pełnej an- 
kiety w sprawie kolei lokalnych. Przewo- 
dniczył obradom marszałek krajowy, a wzięli w 
nieh udział pp.: Wojciech Biechoński, Biliński, 
A. Chamiec, Chrząszczewski, Dattner, Długoszew- 
ski, R. Gostkowski, E. Jędrzejowiez, Kapelusz, 
Kłosowski, J. Leo, M. Machalski, Marchwicki, L. 
Morawetz, L. Paszkowski, Piepes, Reutt. G. Ro- 
mer, Rutowski. Skibiński, Syroczyński, Szezepa- 
nowski, M. Świtkowski, Wereszczyński, Zacha- 
ryawicz K. Zaleski i E. Ziffer. 

Uchwały ankiety streszczają się w następują- 
cych punktach : 

Budowę kolei, mających charakter przewa- 
Żnie strategiczny lub charakter handlowo przemy- 
słowego związku z innemi państwami i krajami 
pozostawić należy staraniom państwa, po- 
przeć zaś siłami kraju wszystkie koleje lo- 
kalne, które przysparzając korzyści większym 
lub mniejszym obszarom kraju, uznane będą za 
istotnie dla kraju użyteczne. Koleje, które służyć 
mają przeważnie interesom pewnych prywatnych 
przedaiębiorstw, mógłbyś «andusz krajowy popierać 
jedynie wówczas, gdyby poparcie owych przed- 
siębiorstw przyniosło widcezną korzyść ogólnym 
interesom ekonomicznym kraju. 

Pożądanem jest, aby pozwolenie na roboty 
przygotowawcze do budowy kolei lokalnych udzie- 
lało namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym aby koncesya ostateczna udzielaną była 
w drodze ustawodawstwa krajowego, ewentualnie. 
aby władzy autonomicznej krajowej zastrzeżony 
był wpływ stanowczy na kierunek trasy, typ to- 
ru, na budowę i urządzenie kolei, na sposób pro- 
wądzenia ruchu i oznaczenia taryf, dalej, aby dzi- 
siejsze ustawy kolejowe i rozporządzenia ministe 
ryalne uległy gruntownej rewizyi i zmianom w 
kierunku rozszerzenia ulg finansowych, uproszczeń 
administracyjnych, swobody działania i wpływu 
władzy autonomicznej, nakomee udziału materyal- 
nego państwa w budowie kolei lokalnych, — 
wreszcie, aby koleje, popierane znaczne- 
m1isubwencyami kraju, przechodziły 
powygaśnięciu koncesy!i na własność 
kraju. 

Zamiast utworzenia państwowego funduszu ko- 
lejowego, ankieta zaleca wprowadzenie nowego 
typu obligacyj kolejowych. Co do czasu 


trwania nowej ustawy państwowej o kolejach lo- 
kalnych, mającej być wydaną z końcem roku 
1893, oświadczono się, aby ten czas ustanowiony 
został na lat 10 

Fundusz krajowy, potrzebny eelem dostarczania 
kolejom lokalnym taniego kapitału w wartościach 
pierwszeństwa, utworzyć należy zapomocą poży- 
czki w kwocie 10 milionów. Ten zaś fundusz, 
z którego kraj dostarczałby zasiłków w akcyach 
zakładowych, tworzyć można bądź zapomocą do- 
tacyj rocznych w budżecie krajowym, bądź za 
pomocą częściowych pożyczek, 

W zasadzie popieranie finansowe ze strony 
kraju polegałoby na dostarczaniu co najwyżej 
?/, części kapitału, potrzebnego w wartościach na 
4 pre. i '/, ezęści tej reszty kapitału, która by- 
łaby ukonstytuowaną w akcyach zakładowych. 

Z pomiędzy form poparcia wyklucza ę sub si 
wencya å fond perdu, tudzież gwarancye nieogra- 
niczone pewaemi ścisle określonemi waruakami. 
Budowę kolei lokalnych w bezpośrednim zarządzie 
kraju zaleca się szczególniej, nie wykluczając 
weale budowy w drodze przedsiębiorstw prywa- 
tnych. Kksploatacyę tych kolei prowadzić może 
kraj, zarząd sąsiedniej kolei głównej, względnie 
państwowej, albo towarzystwo w dzierżawie. 

Utworzenie osobnego biura kolejo- 
wegow Wydziale krajowym, tudzież 
krajowej Rady kolejowej uznano za 
niezbędnie potrzebne. 

Wreszcie, nie spuszczając z oka użyteczności 
powszechnej krótszych linij dowozowych, ankieta 
nie zaleca układania z góry szeroko zakreślonego 
programu eo do budowy poszczególnych kolei 
przed przeprowadzeniem szczegółowych badań 
przez utworzyć się mający krajowy urząd kolejo- 
wy i krajową Radę kolejową. Ankieta nie wymie- 
niła więc żadnych linij kolejowych, które zasłu 
żyłyby w pierwszym rzędzie na poparcie ze strony 
kraju. 

W ogóle wszystkie uchwały ankiety wypadły 
zgodnie z duchem i przedłożeniami memoryału 
inżyniera M. Switkowskiego, który to me 
moryał przyjęty został, jak wiadomo, za podstawę 
kwestyonaryusza przez Wydział krajowy, a jak 
z tego krótkiego zestawienia widać, uwzględniono 
w tych nehwałach wiele motywów, poruszonych 
w N. Reformie w mtykułach p. t. „W sprawie 
przysałej ustawy o ko'ejach lokalnych“ . 

W ten sposób zebrany materyał posłuży Wy- 
działowi krajowemu do ałożenia projektu, który 
wniesiony będzie do Sejmu. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 10 września. 


Wczoraj otwarto wszystkie sejmy krajowe. 
W mowach, jakie według zwyczaju wygłosili mar- 
szałkowie przy zagajeniu, odezwała się skarga 
z powodu postępowania rządu, który tak nagle i 
niespodzianie zwołał sesye. 

W sejmie czeskim padły zaraz na pierwszem 
posiedzeniu pierwsze strzały. Oprócz interpelacyi 
p. Sedlaczka, żądającej opieki nad czeską 
mniejszością i wniosku p. Herolda, który 
zmierza do uchwalenia rezolucyi wzywające; rząd, 
aby odwołał rozporządzenie o utworzeniu sądu 
w Wekelsdorf, o których doniósł wezorajszy 
telegram, także ze strony p. Plenera pojawiło 
się żądanie, które dowodzi, że pesłowie niemieccy 
zamierzają przyspieszyć stanowczą decyzyę w spra- 
wie ugody. Kiedy marszałek krajowy wśród ko- 
misyj, które dziś mają być wybrane, nie wymie- 
nił komisyi dla przedłożeń ugodowych, p. Ple- 
ner zażądał, aby wybór tej komisyi odbył się 
także dzisiaj. Ządanie to odrzucił jednak marsza- 
łek, motywując postanowienie swoje tem, że gdy 
niezałatwione na ostatniej sesyi przedłożenia ugo- 
dowe komisya odesłała Wydziałowi krajowemu, 
tenże zapytał rząd, czy ma je wnieść na najbliż- 
szej sesyi sejmowej, lecz dotychczas nie otrzymał 
odpowiedzi. Pomimo powtórnego przemówienia 
p. Plenera, wybór komisyi ugodowej nie od- 
będzie się dzisiaj. Prawdopodobnie p. Plener 
nie zadowolni się tym pierwszym swoim kro- 
kiem, lecz domagać się będzie, aby przedłożenia 
ugodowe wniesiono znowu do Izby i przekazano 
komisyi. NN. Fr. Presse dowiaduje się że Mło- 
doczesi mają zamiar wnieść w Sejmie projekt 
adresu do korony, który ma być powtórzeniem 


projektu, jaki na początku kadencyi wniósł dr. 
Gregr. 

Klub posłów czeskich do sejmu morawskiego 
odbył przedwczoraj pierwsze posiedzenie, na któ- 
rem wybrano prezydyum i nominowano kandy- 
datów do komisyj sejmowych. Klub uchwalił ró- 
wnież szereg interpelacyj, której treści nie poda- 
ją jednak dzienniki. 

Politik otrzymuje wiadomość, jakoby wyższe 
sfery wywierały nacisk na kapitułę ołomunieecką, 
aby arcybiskupem wybrała arcyksięcia Euge- 
niusza. Areyksiążę odbył przed dwoma laty 
studya teologiczne w Ołomuńcu i złożył ślu- 
by zakonne jako członek zakonu niemieckiego, 
w którym obecnie piastuje urząd  koadjutora. 
Statuty kapitulne nie wykluczają tego wyboru. 


Sejmik relacyjny. 

W poniedziałek odbyło się w Tarnopolu 
zgromadzenie wyborcze, zwołane przez posła 
dra Leona Pinińskiego. Zgromadzenie było 
dość liczne; oprócz wyboreów mniejszej własno- 
ści, reprezentowaną była dość pokaźnie większa 
własność. 

Sprawozdawca poseł Piniński większą część 
swej mowy poświęcił określeniu sytuacyi parla- 
mentarnej, którą streścióby można w następują- 
cych zwrotach: 

Program mowy tronowej, iż należy z chwilo- 
wem pominięciem spraw ściśle politycznych za- 
jąć się praktyczneimi reformami na polu ekono- 
mieznem, prawniczem oraz kultury, przyjęło Koło 
polskie chętnie | szezerze się do niego zastóso- 
wało. Zastrzegli się przytem niejednokrotnie po- 
słowie polscy, iż zasadę tę uważają li za normę 
praktyczną dla najbliższej działalności, nie zaś 
za odstąpienie od niejednokrotnie zaznaczonego 
zasadniczego stanowiska. Zasada mowy tronowej 
nie doprowadza jednak do utworzenia stałej wię- 
kszości z tak zwanej partyi umiarkowanych. Koło 
polskie podobnie, jak i inne frakcye wypowie- 
działo dla swej działalności politykę „wolnej 
ręki“. Co do ewentualności utworzenia większo- 
ści kartelowej, stoi Koło polskie niewzruszenie na 
stanowiskn określonem przez prezesa Jaworskie- 
go w czasie konferencyj odbytych na wiosnę ro- 
ku zeszłego, które było zupełnie zgodne z zapa- 
trywaniami mowcy, wypowiedzianemi na zgro- 
madzeniu wyborczem, bezwłocznie po rozwiązaniu 
Rady państwa. Koło polskie nie jest przeciwne 
utworzeniu stałej większości, złożonej z trzech 
grup parlamentu mianowicie klubu konser- 
watystów, liberalnej lewicy oraz 
posłów galicyjskich, nie może natomiast 
zgodzić się na sojusz z samą liberalną lewicą 
z pominięciem żywiołów konserwatywno-autono- 
micznych. (o do ewentualności sojuszu z 8a- 
mą lewieą rozsiewano często w niemieckich 
dziennikach na podstawie złych informacyj wia- 
domości wprost mylne. Przedstawiano niekiedy 
ewentualność tę, jako bardzo prawdopodobną, 
podczas, gdy rzeczywiście nie miała ona nigdy 
ani w kraju, ani w Kole silniejszego poparcia. 
Podczas ostatniej wyczerpującej politycznej deba- 
ty w Kole, ani jeden mowca za nią się nie o- 
świadczył. Istotnie sojusz z samą lewicą byłby 
w sprzeczności z tradycyami Koła, a uzyskanie 
jakichś materyalnych korzyści dla kraju byłoby 
miską soczewicy w stosunku do moralnej szkody 
spowodowanej odstąpieniem od dawnych przewo- 
dnich zasad polityki Koła. Trzymając się tradye 
cyjnych swych tendencyj, nie może Koło polskie 
stanąć w sprzeczności zasadniczej do -frakcyj 
autonomiezno -zachowawczych, wchodzących w 
skład klubu hr. Hohenwarta. 

Należy wprawdzie uznać, że tak liczna i zdol- 
nych ludz: w swym gronie mająca partya par- 
lamentarna, jak liberalna lewica, powinna w ra- 
zie względnego i umiarkowanego postępowania 
wobee innych partyj mieć znaczny wpływ poli- 
tyczny. Wpływ ten jednak nie powinien być 
silniejszy od wpływu klubu konserwatywnego, 
który jakkolwiek mniej jednolity i liczebnie słab- 
szy, ma to przed lewicą liberałną za sobą, iż 
mniej sie izoluje w stosunku do innych. Oko- 
liczność, iż klub konserwatywny w ostatnich cza- 
sach często w kwestyach przeważnie ekonomicz- 
nych nie głosował jednolicie, nie wyklucza tego, 
iż posłów wyznających zasady konserwatywno- 
autonomiczne należy uważać za grupę jedną 
bez względu na rozmaitość narodowości. 

Silniejsze niż dotąd zbliżenie się rządu 
do parlamentu i uwzględnienie wpływów 
tegoż jest pożądane. Powinna być jednak przy- 
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8 (Dokończenie). 


W rogu między szafką a chórem naprzeciwko 
trzeciego okna, znajduje się popiersie mężczyzny 
w czerwonym stroju z napisem w rogu: 

„B. Michi-l Sandos de Sslavnicsa $!) natus3*) 
a, 1692 die 28 Śipłembris aetatis suae anno- 
rum 77.* 

Na portrecie między drugiem a trzeciem oknem 
jest napis: 

„S. ac. M. D. Michidel Horváth L. B. de Po- 
ksca ex Sp. ac M. Dna Juditha Karoly matre 
sua et Praeposito Sp. ac M. D. Georgio Hor- 
tdth unno St. depictus obiit 1731.“ 

Nad głównemi drzwiami jest portret z napi- 
sem : 
„Spect. ac Magn. Christophorus Horvath de 
Polocsa filius... Spectab lis ac Magnif. Domini 
Michdelis Horváth de Polocsa*. 

Rok zgonu nie jest wyrażony. Na innych obra- 
zach napisów nie ma. Dwa portrety na ścianie 
chóru. obok trzeciego okna przedstawiać mają 
Aleksandra Palocsaja 1 siostrę jego Kornelię, 
ostatnich tego domu potomków, a dwa inne na- 
przeciwko okien nad biurkiem ich oica Ferdy- 
nanda z żoną. Te cztery portrety malowane są 
w naturalnej wielkości. 

Wyłupawszy bardzo gruby mur zewnętrzny 
obok pieca, zrobiono w nim komórkę z małem 


81) W Trenczyńskiem jest wieś tej nazwy. 
33) Ma być „denatus.* 


okienkiem, w której stoi potężna tuba. Nade 
drzwiami do tej komórki umieszczony portret 
wyobrażać ma Andrzeja Polocsaja, brata Ferdy- 
nandowego. Te dwa portrety t. j. Ferdynanda i 
Andrzeja są najlepsze malowidła znajdujące się 
tutaj. 

Szereg dziedziców zamku dunajeckiego w ro- 
dzinie Paloczajów jest zatem następujący. 

W r. 1589 od Łaskiego Wojciecha nabywa 
zamek dnnajecki Jerzy Horvath Paloczaj. Ten 
miał za żonę Katarzynę Bruntalską. Umarł 7 
kwietnia 1617 r.. mająe lat 77. Po nim nastąpił 
syn jego Stefan, zmarły 2 grudnia 1654 r. w 
wieku lat 43; następnie syn tegoż także Stefan 
umarł 1685 (czy 1689?) w wieku lat 39 (czy 
827) po nim Michał syn jego umarł r. 1731 
w 55 roku Życia; Franciszek, syn Michała; . Jó- 
zef, syn Franciszka. Józef, który umarł roku 
1815, pozostawił dwóch synów Andrzeja i Fer- 
dynanda. Andrzej dzierżył zamek dunajecki od 
roku 1815 do 1828. On to rozszerzył, wzmocnił 
i upiększył zamek w latach 1821—1823. Umarł 
atoli r. 1828 bezdzietnie. Po nim objął zamek 
brat jego Ferdynand. Ten obrócił tylną część 
zamku od zachodu i północy na więzienia. Tu 
taj od r. 1828 odbywały się cztery razy do ro 
ku sądy ze zbrodniarzami, które r. 1848 zniesio- 
no. Tenże Ferdynand miał syna Aleksandra. 
który zmarł przedwcześnie i na nim wygasła 
męska linia Paloczajów. Pozostała po nim córka 
Kornelia, wyszła za magnata węgierskiego Salo- 
mona i zostawiła czterech synów: Aladara, Gej- 
zę Teodora i Attylę. Ferdynand umarł r. 1357 
i testamentem postanowił następcami swymi synów 
Kornelii. W r. 1869 wskutek podziału dóbr Pa- 
loczajów zamek dunajecki przeszedł na własność 
młodszego syna Teodora Salomona, a w r. 1873 
żona jego hrabina Gizella Csáky nabyła goi 
jest jego właścicielką do dziś dnia. 


oknie jest licha babranina, wyobrażająca rabina 
z rańtuchem na głowie i z okularami na nosie, 
trzymającego przed sobą książkę otwartą. Nad 
nim na brzegu obrazka napis: 


„Jestem Lejbuś Świniowski, 
Także rabin Pinczowski.* 


Na jednej karcie otwartej książki stoją słowa : 


„Dziękuję Ci, Panie Boże, żeś mnie nie stworzył wołem, 
Boby chłop chodził za mną z kołem.* 


Pod malowidłem kilkadziesiąt wierszy polskich. 
również lichych jak cały obrazek, zaczynających 
się : 

Nie wiedzieli żydowie, 
Że jest Lejbuś w Pinczowie, 
Ohodzili więc się pytać 
A rabina tam szukać it. d. 


Naprzeciwko wiszący obrazek ma przedstawiać 
błazna nadwornego, jednego z ostatnich Palocza- 
jów. Między sztychami jeden wyobraża Pawła I, 
odwiedzającego Kościuszkę w więzieniu, drugi Ko- 
ściuszkę, otrzymującego wolność. Biurko naprze- 
ciwko okien ma być darem papieskim, co po- 
mieszczone na niem dla ozdoby widoki rzymskie 
potwierdzać się zdają. Oczyszezone i naprawione 
przydałoby się może do jakiego zbioru staroży 
tniczego. Tutaj w krótkim czasie zniszczeje. Izby 
niższego zamku służą bądź na mieszkanie, bądź 
na rozmaite składy. Sam stary zamek jest już 
prawie zupełnem zwaliskiemm. Po lewej ręce wnij- 
ścia do niego znajdują się dosyć obszerne skle 
pienia z maleńkiem okienkiem, a zatem prawie 
zupełnie ciemne. Były to więzienia do niedawne 
go czasu jeszcze używane, świadczące o barba- 
rzyństwie, jakie na Węgrzech dotrwało do naj 
nowszych czasów i które dzisiaj tylko na oko 
jest usunięte. Dodać należy. że złoczyncą w Wę 


Wróćmy jeszcze do galeryi obrazów. Przylgrzech mógł być prawie tylko chłop, jego też 


tylko wsadzano do takich nór. 
podwórczyk, w którym znajdowała się studnia, 
w skale kuta. Jak opowiadano mi, przedostatni 
Paloczaj kazał ją zasypać dla snu, który go za- 
niepokoił, jakoby jedyny syn jego był się w niej 
utopił, Wyszedłszy w jednej z baszt, dokąd się 
dało, podziwiałem zarówno mocną budowę i za- 
chwycający z małych okienek widok na okoliezne 
góry i na Tatry, jak na opuszczenie tak pięknej, 
przez właścicieli z krociowemi dochodami zajętej 
budowy **). 

Na dziedzińcu przed zamkiem stoi stary dąb, 
zwany dębem rodziny Poloczajów, o którym krą- 
ży podanie następujące. Pierwszy właściciel zamku 
dunajeckiego, Jan Horvath, eksprałat, gdy objął za- 
kupioną przez siebie posiadłość. wyszedł nocą przy 
świetle księżycowem przed zamek i przypatrywał 
się mu z zadowoleniem. Wtem niedaleko od bramy 
spostrzegł coś skakającego w kółko i w górę na 
dwa do trzech łokci. A gdy się przybliżył, spo- 
strzegł starą cygankę. Na pytanie eo tu robi; od- 
powiedziała, że na tem miejscu zasadziła żołądź, 
że z niej wyrośnie dąb, a ten dąb będzie drze 
wem życia rodziny i jak on będzie rósł, tak Po- 
loczajowie będą wzrastali w bogactwa i potęgę 
jak on uschnie, to i oni umrą bezpotomnie. Po: 
laczaj uwierzył cygańce, kazał miejsce ogrodzić, 
strzedz, a gdy żołędź zeszła, drzewko pielęgno- 
wać, które bardzo pięknie i silnie rosło. Na nim 
i synie jego sprawdziły się przepowiednie cygan- 
ki, bo siedział w domu i pilnował go. Za życia 
ojea ostatniego z Paloczajów, który służył w woj- 
sku przeciw Napoleonowi i przez lat dziesięć nie 
był w zamku, dąb przestał róść i częściami usy- 
chać począł A gdy, syn jego ostatni Paloczaj 
puścił się w świat, dąb widocznie zmarniał. Wró 
cił po dwóch latach: ale żadnem staraniem nie 


88) Ob. Br. Gustawice. Einiges über das Du- 
najecer Schloss. N. Zipser Bote. 1891. Nr. 22. 


Nieeo wyżej jest | 


zdołał życia w obumierającem drzewie wzniecić. 
W zamku dunajeckim urodziła się matka hrabiego 
Romana Załuskiego, którego babka uchodząc przed 
wojskiem rosyjskiem ze Suchej, tutaj gościnne 
znalazła schronienie. 
„Jeszcze kilka słów o wsi. Obszar wsi rozdziela 
się na posiadłość wiejską i zamkową, tj. na wieś 
Niedzieę i zamek Dunajec z Podzamczem (Ne- 
dec- Varalja, Nedec-Var, Subarz, Unterschloss). 
Wieś sama legła w dolinie Kacwińskiej wody, 
po obu jej brzegach, 511 m. npm. Na południe 
od wsi wznosi się góra Sendraś (709 m.), z któ- 
rej szczytu niezalesionego piękny rozwija się wi- 
dok, a na zachód od wsi lesista góra Złatna (738 
m.), obie góry należą do systemu Magóry spi- 
skiej. Północno-zachodni kąt obszaru wsi Niedzi- 
cy, od zachodu ku wschodowi, przerzyna potok 
łapszanka, uchodząca do Kacwińskiej wody, na- 
pływającej od południa. Odtąd też ta Roba Z0- 
wie się Niedzickim potokiem, który skierowawszy 
się na wschód, wpada nieopodal do Dunajca ż pra- 
wego brzegu. Według obliczenia z r. 1880 było 
we wsi domów 162, mieszkańców 1188, obszar 
zaś wynosił 4506 sążni kwadr. katastralnych; Pod- 
zamcze zaś liczyło domów 20, mieszkańców 172, 
obszaru 3358 sążni kwadr. Oprócz starożytnego 
kościoła parafialnego, pod wezwaniem św. Bar- 
tłomieja apostoła, znajdują się we wsi trzy ka- 
plice Matki Boskiej Bolesnej, św. Michała archa- 
nioła i św. Rozalii. Metryki parafialne sięgają r. 
1687 Proboszcz tutejszy jest zarazem dziekanem 
i inspektorem szkół ludowych w okręgu niedżi- 
ckim. Dziekanat niedzicki obejmnje dziesięć pa- 
rafij: Frankowę wielką, Frydman, Jurgów, Kac- 
win, Krempach, Łapsze wyźnie, Łapsze niźnie, 
Niedzicę. Trypsz i Nową Białą. 


| ah — 


Kraków, 11 Września 1892. 


tem utrzymana równorzędność wymienio- 
nych trzech frakcyj parlamentu tak w administra- 
cyjnych i ustawodawczych tendencyach rządu, jak 
i w składzie samego ministerstwa. Uznanie he- 
gomonii liberalnej lewicy rie tylko klub konser- 
watywny, lecz i Koło polskie musiałoby 
pchnąć do opozycyi. Kartel wymienionych 
trzech grup parlamentu nie przyszedł i nie 
przyjdzie w najbliższej przyszłości do skutku, z 
powodu zbyt znacznych sprzeczności między le- 


wicą a klubem konserwatystów. 


Dsienniki francuskie s powodu wroczystości 
genueńskiej. 


O uroczystościach genueńskich rozpisują się dzien- 
niki francuskie z wielką życzliwością — i przy 
tej sposobności dotykają także stosunku Fraucyi 
do Włoch, twierdząc, że przyjaźń dawna prze- 


cież nie na zawsze zerwana. L berté pisze mię 


dzy iunemi: Jeżeli we Włoszech są strachajły, 
obawiający się Francyi — to we Franeyi nie ma 
takich, którzyby mieli strach przed Włochami. 
Francya ucieszona jest przyjęciem, jakiego jej 
eskadra doznała w Genui. Włosi mogą z trakta- 
tn handlowego Francji ze Szwajcaryą wywnio- 
skować, co Francya może dla tych uczynić, do 
których ma zaufanie. I od Włoch nie żądalibyśmy 
nie więcej nad neutralność. Najzawziętsi zwolen- 
nicy ceł ochronnych we Francyi dadzą ze sobą 
pomówić, gdyby o to chodziło, aby węzeł Włoch 
z przymierzem potrójnem przynajmniej cośkol- 
Ale na to 


wiek rozluźnić, jeżeli nie rozerwać. 
niestety nie ma widoków. 


Temps przypomina dawną przyjaźń obu naro- 
dów. Francya nie okazywała Włochom żadnej 
nieżyczliwości; we Francyi ubolewają tylko nad 
błędnemi ideami we Włoszech i nad sztucznie 
podtrzymywanem niedowierzaniem , które skusiły 
Włochów do politycznych kombinacyj, sprzecznych 
z naturą. Rząd francuski wysyłając eskadrę chciał 
pokazać, jak szczerą życzliwość ma dla zwolenni- 
ków pokoju europejskiego. Wrażenie moralne bę- 
dzie wyśmienite, jak się spodziewać należy, a 
może spotkanie się tylu i tak strasznych narzę- 
dzi zniszezenia pobudzi do zaprojektowania ulgi 
w ciężarach wojennych, pod któremi Włochy stę- 


kają. 


Ściskam Rosyę. 
Jak wiadomo — prezydent Carnot, odbierając 
od deputacyi dzieci w Arx-les bains bukiet, usci- 
skał dziewczynkę, ubraną w strój rosyjski, mó- 


wiąe: „ściskam Rosyę!* [o wyrażenie się prezy- 
denta republiki nie spodobało się w Paryżu, a 


nawet wywołało śmiech powszechny, jak twier- 


dzi Francis Maquard w F'igarze, i tak pisze da- 


lej: „Bez żartu, zdaje mi się, że za wiele krzyku 


robi się z Rosyą, a nasza metoda przyciskania 


Rosyi do naszego serca przy każdej sposobności, 
musi wywołać śmiech u przebiegłych Rosyan. 
Choćby Francya jeszcze więcej była nieszczęśliwą 
i pokonaną, przecież — jak raz wyraził się prze- 
demną książę Decazes, nie przestanie być wa- 
żnym i niezbędnym czynnikiem równowagi eu- 
ropejskiej. Przymierze z nią ma wielką cenę; o 
tem powinna wiedzieć, to okażywać, ale nie po- 
winna nikomu rzucać się w objęcia.“ 


Z Serbii. 


Stronnictwo radykalne nie żadowalnia się sze- 
roką agitacyą wyborczą w kraju, ale usiłuje zdo- 


być poparcie poza granicami kraju, jakby nie u- 


fało własnym siłom. O to poparcie stara się 
przewodnik stronnietwa, prezes poprzedniego ga- 
binetu Paszie, przez osobny memoryał o powo- 
dach wstąpienia gabinetu radykalnego, rozesłany 
do znamienitszych i wpływowych Rosyan, a mię- 
dzy nimi do obecnego kierownika spraw zagra- 
nicznych Sziszkina. W tym memoryale Paszic 
oskarża stronnietwo liberalne, a szezególnie Ri- 
stica o nieszczerą przyjaźń dla Rosyi, — o brak 
rusofilstwa, jakby Serbia była gubernią rosyjską 
a rząd serbski komisaryatem rządu rosyjskiego. 

Wśród tych agitacyj radykalnych rząd obecny 
usuwa nietylko urzędników administracyjnych w 
kraju, ale i konsulów i wicekonsulów w Austro- 
Węgrzech, znanych z agitacyj panslawistycznych. 
Los taki spotkał konsula Marynowieza i wicekon- 
snla Miehajlowicza w Tryjeście. 

Stronnictwo liberalne zamyśla dla osłabienia 
skutków wiecu radykalnego w Aleksinaczu zwo- 
łać wiee w Belgradzie. 


Z wystawy muzyczno-teatralnej. 


Wiedeń, 8 września. 

Dziś przed południem odbyła się generalna próba 
z „Halki“. Teatr wystawowy otworzył tym razem 
swe podwoje zaproszonym przez dyrekto'a Schmitta 
gościom, między którymi znajdowali się głównie 
przedstawiciele prasy i Świata artystycznego. Polaki 
świat dziennikarski stawił spory zastęp, Sprawo 
zdawcy pism polskich z Warszawy, Krakowa i Lwo 
wa przybyli umyśluie do Wiednia dla przedstawień 
polskich na wystawie. Z tego widać, iż eała Polska 
okazuje wielkie zajęcie dla tych widowisk i że jej 
na powodzeniu tychże dużo zależy. Nie dziw też, 
wszak to turniej międzynarodowej sztuki, rozgrywa 
ny przed obliczem Eoropy. 

Dziś odbyta próba generalna może dać jnż wyo- 
brażenie o przedstawieniach. Przebieg jej istotnie 
bndzi podziw dla tego, co lwowska opera zdziałała, 
podziw dla wielkiej staranności dyrekcji i reżyseryi, 
dla kapelmistrza p. Jareckiego w szczególności i dla 
personalu lwowskiej opery w ogóle. Przedstawienie 
a względnie generalna próba wypadło w danych 
waruukach świetnie, nadspodziewanie, ale czy siły 
lwowskiej opery są wystarczające, ażeby ich barkom 
pornozyć przedstawicielstwo polskiego teatru na mię- 
dzynarodowym turnieju sztuki, to rzecz weale inna 
Niezawodnie mógł teatr polski wystąpić na tym tnr- 
niejn z lepszemi siłami, mógł urządzić w wiedeń 
skim teatrze wystawowym przedstawienia które by- 
łyby wprawiły Wiedeń w zdumienie i podziw, bo 
polski teatr w ogóle posiada takie siły, — tylko 
trzeba było umiejętnej %ierującej ręki, a nie tak 
niedołężnej kliki, jak ta, która jako polski komitet 
wykonawczy kompromituje właściwie polską sztnkę 
na wiedeńskiej wystawie muzyczno-teatralnej. 

Powtarzam zatem, że lwowska dyrekcya teatral- 
na, a względnie lwowska opera zrobiła niemal wię- 
cej, aniżeli w jej siłach, ale to wszystko nie jest 
tem, cośmy mogli przedstawić międzynarodowej pu 
bliczneści dla nadania blasku polskiej sztuce, dla 
wywalczenia dla niej uznania, jakie się jej należy. 


Dwaj 


nika“. 


wybornym jast on w roli „stolnika*. 


przed wiedeńską publicznością i 
znajdzie też uznania wiedeńskiej krytyki. 


więcej szkoły. 


Tak samo i gra jej w ostatnim akcie za mało po 


jącej. 
za sztywnym w roli „Janusza“. 


znakomite. Tylko z orkiestrą, jak było do przewi- 
dzenia, idzie nie najlepiej, pomimo iż zarówno p. 


(Polak) zadają sobie jak najwięcej trudu. Ani ma 
zur, ani polonez nie szedł tak, jakby iść powinien 


przeszkody dyrektorowi Schmittowi. Tylko balet, 
zdaje mi się, jest dla międzynarodowej publiczności 
niewystarczająny. A przecież można było przynaj- 
mniej kilka par tancerzy sprowadzić z baletu war- 


szawskiego. Wszak dyrekcya tamtejszego teatru dała 


na to zezwolenie. Przykładając większą miarę wy- 


magań, pozostawiałyby nieco i kostyumy do życze- 


nia, przynajmniej co do dobrania żywych barw. — 
W ogóle jednak wypadła generalna próba „Halki* 
dobrze. G. Smólski. 


Kraków, 10 września. 


_ Posiedzenie komisyi anticholerycznej odbyło 
się wczoraj w cbeeności delegata p. Laskowskiego i 


prezydent miasta dr. Szlachtowski. Najważniejszym 


skutkiem ochłodzenia się powietrza, stan zdro- 
wia mieszkańców Krakowa i okołiey 
jest obecnie bardzo pomyślnym. Uchwa- 
ły i zarządzenia komisyi, dawniej wydane, zostały 
wprowadzone w Życie. Wczoraj uchwaliła komisya: 
Zażądać od doktorów medycyny deklaracyi, w któ 
rejby oświadczyli gotowość niesienia pomocy cho- 
rym na cholerę, za wynagrodzeniem dziennem w 
kwocie 8 złr. Wyrażono Życzenie, aby cały barak 
szkolny w ogrodzie angielskim oddano na cele szpi- 
talne. Pouczenie popularne, jakie ma być ogłoszone 
w razie wybuchu cholery, oddano do rozpatrzenia 
osobnej komisyi Uchwalono sprawić ubrania dla 
słnżby, mającej przewozić chorych cholerycznych, 
jako też dla służby szpitalnej, jak niemniej latarnie. 
mające oznaczać mieszkania przyszłych lekarzy cho- 
lerycznych. Instrukcye, ułożone Jla komisyj rewizyi 
domów, przyjęto z małemi zmianami. Mających się 
delożować z powodu przepełnienia mieszkań, lub za- 
szłej potrzeby desynfekcyonowania tychże, będzie się 
umieszczać w budynkach zakładu ks. Lubomirskich. 
Ponieważ właściciele gęsi, przetrzymywanych za wa 
łem kolejowym przy Dajworze, nie chcą uirzymy 
wać w gęsiarni porządku, dlatego ma gmina na ich 
koszt stale utrzymywać furmanki, potrzebne do wy 
wożenia nawozu gęsiego, i służby, potrzebnej do u- 
trzymywania tamże porządku. Sprawę łączenia ry- 
nien z kanałami, jako też potrzebę wlewania przy- 
najmuiej trzy razy dziennie wody do okienek kana 
łowych z zamknięciem wodnem, przekazano sekcyi I 
Rady miasta. Wykazywano nieporządki sanitarne, 
jakie są widoczne z powodn rowów koło wałów for- 
tyfikacyjnych. Poruszono sprawę zastanowienia się 
już dzisiaj nad potrzebą otwarcia kuchni lndowej. 
na wypadek, gdyby się cholera pojawiła w pors 
zimnej, nastręczającej najmniej zarobku dla klasy 
uboższej Zwrócono uwagę na korzyści, jakie może 
pociągnąć zamykanie szynków przed godziną 10 tą. 
W końco uchwalono zbierać się na posiedzenia, o 
ile na to okoliczności pozwolą, co tydzień. 

Lekarze na stacyach granicznych. Namiestnie 
two wydelegowało na wiadomość o szerzeniu się 
cholery na stacye graniczne następujących lekarzy : 
Dr. Konarzewski: Podwołoczyska, dr. Opieński: Bro- 
dy, dr Nycz: Szezakowa, dr. Pappé: Bełzec, dr. 
Wojtaszek : Husiatyn, dr. Slączka: Majdan, dr. Szy- 
mański: Uhrynów, dr. Zukotyński: Nowe Sioło, dr. 
Tyszkowski: Nadbrzezie, dr. Bętkowski: Oświęcim. 

Prezydent sądu krajowego w Krakowie p. Ja 
siński dziś rano wyjechał do Lwowa, 

Radca ministeryalny dr. Kusy dziś rano przeje 
chał przez Kraków ze Lwowa do Dziedzic. 

Franciszek Gawroński (Rawita), zaszczytnie zna- 
ny literat i powieściopisarz, dotychczas zamieszkały 
w Warszawie, przeniósł s'ę na stały pobyt do 
Lwowa. 

Edward Reszke zapowiedział telegraficznie przy- 
jazd swój do Wiednia i udział w przedstawieniach 
polskich. Doniósł Bam o tem wczoraj po południu 
komitet wystawy, — depeszy wszakże, otrzymanej już 
po zamknięciu numeru, nie mogliśmy ogłosić. 

Kierownictwo szkół ludowych w nowym gma 
chu szkolnym przy ulicy Dietla powierzonem zosta. 
ło prowizorycznie p. Heniykowi Waciędze i pani 
Julii Grossowej. 

Pogrzeb Apolinarego Zawadzkiego, porucznika 
wojsk naszych w 1831 r., a następnie majora san- 


domierskich oddziałów w powstaniu sityczniowem, godz. 3*/, po południu. 


mianowicie śpiewacy, biorący udział w 
przedstawieniu „Halki“, stoją zupełnie na wysoko- 
ści artystycznej, którą najwięcej wymagająca i naj- 
ostrzejsza krytyka uznać musi. Są nimi pp.: My- 
szuga w roli „Jontka* i Jeromin w roli „stol- 
P. Myszuga zachwycił wszystkich swoim 
śpiewem, olśnił i oczarował. Jest on z pewnością 
najdoskonalszym „Jontkiem*, idealnie doskonałym, 
Nie można też wątpić, iż on spodoba się wiedeńskiej 
publiczności. P. Myszuga nie jest zresztą zupełnie 
obcym wiedeńskiej publiczności, gdyż przed kilku 
laty występował jako gość w tutejszej operze na- 
dwornej z dobrem powodzeniem. Jeromin zyska tak- 
że niezawodnie uznanie wiedeńskiej krytyki, gdyż 


Dobrą jest także panna Szlezygier-Kamiń- 
ska w roli „Zofii“. Śpiewa prawidłowo i bardzo 
poprawnie, ale pierwszorzędnej miary nie można 
przykładać do jej śpiewu a właściw e głosu, nieco 
już wyśpiewanego. Mimo to może ona występować 
prawdopodobnie 


Nie zupełnie atoli stoi na wyżynie trudnej swej 
roli panna Pawlikówna jako „Halka“, chociaż 
jest to śpiewaczka z ogromnym zasobem głosu, któ- 
ry pełuy i silny. lecz potrzebujący jeszcze nieco 
piew panny Pawlikówny posiada 
dużo dźwięczności, pełni, jest nadzwyczaj miły i 
silny, tylko w IV akcie, w końcowej scenie, za mało 
silny i nieco pozbawiony dramatycznego wyrazu. 


siada siły dramatycznej. Ale była to tylko general- 
na próba, spodziewajmy się, iż na przedstawieniu 
te małe braki znikną i weźmie górę temperament 
artystyczny, który silniej akcentować będzie ból, 
rozpacz zwiedzonej dziewczyny, nad przepaścią sto- 

P. Borkowski ma ładny głos, ale jest nieco 


Chóry dobre, kierownictwo orkiestry p. Jareckiego 
Jarecki, jak i koneertmistrz wystawowy p. Druker 


i jakby był szedł, gdyby wiedeński polski komitet 
wykonawczy nie był pod tym względem stawiał 


dyrektora policyi p. Korotkiewicza. Przewodniczył 


jest stwierdzony przez komisyę fakt, iż zapewne 
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odbył się dzisiaj rano przy licznym udziale kolegów 
zmasłego w walkach narodowych o niepodległość 
ojczyzny. Nad grobem dobrego syna Polski przemó- 
wił najpierw ks. proboszez Strzelichowski, a 
po nim ks. Wacław Nowakowski. Obaj mowey 
w gorących słowach przedstawili krwawe walki pol- 
skiego narodu z wrogiem o podeptane prawa, o wol- 
ność i całość ojczyzny. Wskazując następnie na 
grób, kryjący zwłoki bohaterów, wzywali młode po- 
kolenie, by nie traciło wiary, bo przyszłość Polski 
jasna i lepsza jest pewną i nieuniknioną, pracy je- 
doak potrzeba, pracy wytrwałej, a ciągłej. 

Ostatnia usługa. Grono przyjaciół i znajomych 
odprowadziło wczoraj zwłoki przedwcześnie zgasłego 
é. p. Józefa Zgórka na miejsce wiecznego odpo- 
czynku. Nad grobem kolegę i przyjaciela pożegnali 
ciepłem słowem w imienlu urzędników Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń p. Edward Żuliński i aka- 
demik Włodzimierz Lewicki w imieniu młodzieży. 
Chór urzędników Tow. wzaj. ubezpieczeń odśpiewał 
pieśni żałobne. 


Zmarli. W Bytomiu na Górnym Ślązku zmarł 
dnia 5 b. m. wielce szanowany od ludu pnlskiego 
burmistrz Ś. p. Józef Szaboń, licząc lat 88. Zmarły 
był 18 lat nauczycielem, a później został burmi 
strzem i sprawował urząd ten w różnych miastach 
na Śląsku, gdzie po sobie pozostawił jak najlepszą 
pamięć wśród ludu. 

W gubernii płockiej we wsi Barcikowie, zmarł 


Arcyksiężna Blanka, małżonka mieszkającego we 
Lwowie arcyks. Leopolda Salvatora, powiła wezoraj 
eórkę. We środę po południu przybyła do Lwowa 
z Viareggio Małgorzata księżna Madrytu z księżni- 
czką Maryą Beatryczą Bourbon, w odwiedziny do 
swej córki arcyksiężny Blanki.  Dostojni goście za- 
bawią we Lwowie kilka tygodni. W tych dniach 
przybędzie także Don Carlos, książę Madrytu z księ- 
ciem Jayme Bourbon i pozostaną aż do ceremonii 
chrztu Św., który odbędzie się w katedrze lwow 
skiej. 

Wysowa (powiat gorlicki) 9 września. (Koresp. 
N. Reformy). Urocza miejscowość, która dziś już 
powinna zasłynąć dla swych wód znakomitych i cu- 
downego powietrza górskiego, dotąd mało jest zna- 
ną szerszej pnbliczności, szezególnie mieszkańcom 
wschodniej Galicyi. Powodem tego 4-milowe odda- 
lenie od stacyi kolejowej, niedogedność ta jednak w 
najkrótszym czasie zostanie usnniętą, ponieważ w 
bieżącym roku ma być poprowadzoną linia kolei że- 
laznej przez Wysowę na Węgry. Przeszło 400 osób 
w tym sezonie odwiedziło ten uroczy zakątek gór 
karpackich. Powietrze czyste, przepełnione wonią 
ziół okolica malownicza, górzysta, obfitująca w lasy 
zachęca do pobytn. Lekarzem zakładowym był dr. 
Blatteis, jeden z młodszych lekarzy, który wszakże 
zaskarbił sobie powszechne uznanie. Wiela osób le 
czył zupełnie beziateresownie, toż samo włościan, 
przybywających licznie z okolicy. Wszyscy doznali 


najrozmaitsze żywioły odwiedzane miejsce, jak gieł 
da tutejsza, pozostaje otwarte i licznie odwiedzan: 
Wiadomo wam zapewne, że pierwszy wypadek cho 
lery w Hamburgu ukazał się 18 sierpnia, gdy tym 
czasem medyczny inspektor dr. Krause dopiero 2 
dał znać władzom o ukazaniu się groźnej choroby 
Według dzisiejszych gazet, dr. Krause otrzyma 
dymisyę ku wielkiemu zadowoleniu wszystkie] 
mieszkańców. Dnia dzisiejszego władzom sanitarnyv 
został oddany do rozporządzenia nowy szpital (Lee 
mannskrankcnhaus) jak wiadomo, znakomicie po: 
względem sanitarnym urządzony. Desinfekcyonowani 
ulic i gmachów publicznych pozostawia wiele d: 
życzenia. 

Altona, pozostająca pod rządami władz prnskich 
daleko wyżej pod tym względem stoi. wo 
dę przegotowaną rozwożą po ulicach. Środki tosin. 
fekcyjne biednej ludności rozdają tu darmo. 

W ostatnich dniach zawiązało się kilka komite 
tów ku niesieniu pomocy ubogiej ludności a jeder 
z takowych (der saimmtlich'n Bitrger-Veretne) ze 
brał jnż do 7 b. m 3258364 marek. 

Bieda w Hamburgu obok olbrzymich bogactw 
była zawsze znaczną. Obecna chorcba powiększy j: 
znacznie. Tysiące ludzi pozostaje bez zajęcia, mnó 
stwo rodzin zostało pozbawionych członków, zdol 
nych do pracy. W sferach knpieckich także zapo 
wiadają się liczne bankructwa. Straty, jakie 
Hamburg wskutek przerwania stosun 


: 3 | znacznej ulgi w swych cierpieniach, dzięki troskli.|ków handlowych poniesie, nie dadz: 
w kir dniach ś. p. Adam Mieczyński. Przed wym staraniom i zdolności dra B, się obliczyć. 
laty brał on nader czynny udział w warszawskiem| Niemal stała pogoda sprzyjała kuracyi, jakoteż| W końcu chcę jeszcze zaznaczyć, że Hamburg 


dziennikarstwie i ruchu wydawniczym. Przez długi 
czas redagował (rasetę rolmiczą, a przez lat kilka 
Opickuna domowego, wiele zaś w zakresie rolnic- 
twa napisał i wydał pożytecznych rozpraw specyal- 
nych. W ostatnich latach przeniósł się na wieś i 
pracował około roli. Zmarł w 63 roku życia. 

Wanda Sołowijowa, nrodzona 12 grudnia 
1834 r., zmarła w Boratynie w dniu 6 bm. 

Jan Nepomucen z Oleksowa Gniewosz, ucze- 
stnik walk o wolność w 1848 i 1868 r., znany w 
kraju całym niegdyś redaktor wydawanych we Lwo- 
wie ozasopism Szłandaru i Śtrożnicy, zmarł w 
Krośnie w 65 roku życia. Pogrzeb odbędzie się ju- 
tro w niedzielę w Krośnie. Zawiadomienie o zgonie 
rozesłali syn, córka i zięć zmarłego. Zbiery swoje 
zabytków sztnki przeznaczył é. p. Gniewosz dla 
Muzeum Rapperswylskiego. 


Muzeum techniczno - przemysłowe miejskie w 
Krakowie. Z dniem 1 października b. r. rozpoczyna 
wyższy zakład naukowy dla kobiet imienia dra A. 
Baranieckiego 25 rok istnienia. W dniu tym podjęte 
zostaną, jak zwykle dotychczas, lekcye rysunków, 
malarstwa olejnego i akwarelowego, jako też mode- 
lowania. Wpisy przyjmuje kustosz Mnzeum techni- 
czno przemysłowego w godzinach rannych od 10—1 
do końca września, jako też udziela informacyj co 
do planu naukowego i opłat za poszczególne lekeye. 

Wykłady teoretyczne na wydziałach historyczna: 
literackim i przyrodniczym rozpoczną się, jak zwy- 
kle, z początkiem listopada. Bliższe szczegóły zosta- 
ną w swoim czasie podane do publicznej wiadomo- 
ści. W imieniu zarządu wyż. zakładu 

Dr E. Bandrowski. 

Wpisy de szkół przemysłowych. W dniu 15 
bm. rozpocznie się nauka w szkołach przemysłowych 
uzupełnisjących, nmieszczonych w bndyokach szkół 
ludowych miejskich, a mianowicie: w ogrodzie an- 
gielskim przy ulicy Lubicz, na Kleparzu, Smoleńsku 
i Kazimierzn. Wpisy odbywać się będą w powyż- 
szych szkołach w dniach 11, 12, 13 i 14 bm., a 
mianowicie: w dniu 11 bm. w godzinach od 9 do 
12 w pcłudnie, zaś w dniach 12, 13 i 14 bm. w 
godzinach od 7 do 9 wieczór. 

Do Związku handlowego Kółek rolniczych w 
Krakowie przystąpili w ciągu miesiąca sierpnia br. 
następujący członkowie: Z udziałem 200 złr. papi 
Klara Sierocińska, Kraków; z udziałem 100 złr. 
pani Lucyna Rutkowska, Kraków; z udziałem 50 
złr p. Edmund Bielski, Kobiernica; z udziałem 25 
złr. panie Stefania Dębska, Kraków, Marya Trza 
skowska, Kraków, Wanda Chraniecka, Kraków, pp 
Karol hr. Scipio, Kraków, ks. Franciszek Lecroix, 
Radłów, dr. Kazimierz Grabowski, Kraków, Ludwik 
Urbański, Wyciąże, Aleksander Swolkień, Kraków, 
Jakób Adler i Józef Czuj, Borzęcin, Ludwik Ostri- 
chansky Chmielów, Jan Turakiewicz, Niegowić Jan 
Wańkowicz, Kraków, J Wiśniewski, Kraków, Mie 
czysław Szymborski, Mielec, Kasper Wysocki, Ja- 
sienica, Bolesław Gurski, Dąbrowa koło Sądowej 
W szni, Czesław Zapalski, Węgrzynowice i Kółka 
rolnicze w Choczni, Okulicach, Jasienicy, Przylasku 
Ruskim, Brzeziu i Polny. 

Klub cytrzystów w Krakowie. W tych dniach 
ukoustytnował się tymczasowy zarząd celem pon?- 
wnego powołania do życia „klubn krakowskich cy- 
trzystów*. W skład tego prowizorycznego wydziału 
weszli następujący panowie i panie: p. Skąpski (se 
nior) jako przewodniczący, p. Berger sekretarz, p 
Bączkowski kasyer, p. Braun kierownik artystyczny, 
pani Hochstim, pani Skąpska, p. Tressler członko 
wie zarządu. 

Klub wchodzi w życie z dniem 1 października 
b. r. Lokal znajduje się przy ulicy Jagiellońskiej 
l. 12, I piętro. Wpisowe dla wszystkich człouków 
wynosi 1 złr. Wkładka miesięczua: dla członków 
czynnych 75 ct., dla członków amatorów 1 złr — 
Wpisy przyjmuje się od 15 września codziennie od 
godz. 6—8 wieczorem w lokalu klabon, gdzie ró 
wnież statuty Towarzystwa będą do przejrzenia. 

Lekcyj gry na eytrze zwykłej i smyczkowej udzie- 
lać będą w lokalu klubu pp. Jan i Joanna Brau- 
nowie. 

Przypominamy, że jutro w niedzielę odbędzie się 
w sali „Sokoła“ wieczór recytacyjny p. Stanisława 
Konopki, jedynego u nas a głośnego artysty-ze- 
ceytatora i wzorowego deklamatora. Przed kilku doia- 
mi podaliśmy zajmujący program wieczoru. Składa- 
ją się nań pierwszorzędne utwory patryotycznej prze: 
ważnie treści. To samo już zapewnić powiano po» 
wodzenie artyście, który talent swój składa roda 
kom w ofierze. Część dochodu przeznacza p. Ko- 
nopka na cele „Sokoła“. Dla młodzieży wstęp zna- 
cznie zniżony. 

Z teatru. Od jutra począwszy przedstawienia 
wieczorne w teatrze rozpoczynać się będą o godzi- 
nie siódmej, 

Jutro wystąpi p. Rapacki po raz ostatni w nie- 
ztównanym „Skąpen* Moliera. 

Na przyszły tydzień zapowiada repertoar między 
innemi wznowienie pięknej komedyi hr. Fredry, oj- 
Ga, p. t. „Pezyjaciele*. 

W ogrodzie strzeleckim jutro w niedzielę odbę- 
dzie się koncert orkiestry wojskowej pułku 57 pod 
kierunkiem kapelmistrza Zerowniekiego. Początek o 


największe w Niemczech miasto handlowe, nie moż: 
się poszczycić osławioną czystością miast niemie 
ckich, ani też sanitarnem urządzeniem mieszkań 
Woda dostarczana do picia, obrzydliwa i jak zo 
stało stwierdzonem, ona to przyczyniła się do szyb- 
kiego rozwoju choroby. Wielka drożyzaa placów 
spowodowała budowanie domów wąskich, a wyso- 
kich o ciemnych schodach i wilgotnych suterynach. 
Rzadko który dom posiada podwórze. Kupiectwo. 
a jest to jedyny i potężny stan Hamburga w mie- 
ście ochrania tylko swoje interesa, prywatue mie- 
szkenia ma po za miastem w uroczej miejscowości 
po za Astrą. Jest to jakby osobne miasto pięknych 
pałaców, otoczonych rozkosznemi ogrodami Nie po- 
trzebuję chyba dodawać. Że mieszkańcy tych pała” 
ców pierwsi miasto opuścili. 

Śmiertelność dzieci we Francyi bardzo jest 
znaczna, a pismo Petite Republigue przypisuje to 
pracy kobiet — pisze w tej kwestyi bowiem : „W epo- 
ce. w której zachęca się tak wielokrotnie kobiety do 
przywłaszczenia sobie zajęć mężczyzn, nie od rze- 
czy może będzie zaznaczyć, jaki wpływ wywiera ta 
praca kobieca na Śmiertelność śród dzieci. Według 
najstaranniejszych danych statystycznych, zebranych 
w ciągu ostatnich lat dziesięcin, Śmiertelność dzieci 
wyniosła 195 od tysiąca, gdy matki pracowały za 
domem; w przeciwnym razie natomiast 152 od ty- 
siąca Ta różnica 43 od tysiąca jasno chyba wyka- 
zuje naszym prawodawcom, że miejsce kobiety jest 
przy ognisku domowem, nie zaś w warsztatach i 
biurach*. 

Pożar teatru w Viella, w Piemoncie, o którym 
w krótkości donosiły depesze, miał szczególny za- 
iste powód. Oto, jak się okazuje ze Śledztwa, odby- 
wała się tam w zeszły wtorek wieczorem, zamiast 
zwykłego widowiska, próba generalna z przygotowy- 
wanego na następny wieczór „Fra Diavola*, pod- 
czas której chórzyści poczęli sprzeczać się między 
sobą. a następnie porwali się do pięści i włóczyli 
za włosy po ziemi. W zamięszanin, jakie wskutek 
tege powstało, Btrącono kilka świec i lamp nafto- 
wych. Próba została przerwana i śpiewacy opuścili 
teatr. Na ulicy przed teatrem bójka między chórzy- 
stami rozpoczęła się na nowo, tak, że policya mu- 
siała się wdać w tę sprawę i około pół tuziną o- 
wych zaciekłych „artystów* aresztowała W godzi- 
nę później, tj. około pierwszej w nocy, stanął teatr 
w płomieniach. Domyślają się zatem, że podczas o0- 
wej bójki na scenie jedna z lamp strąconych mu- 
siała być niedokładnie zgaszona i ona to spowodo- 
wała wypadek. 

Autorowie małoletni. Wydawcy niechętnie przyj- 
mują pierwsze utwory młodocianej wyobraźni, a 
krytycy niezbyt są łaskawi na nowe pióra. Nie za- 
waze jednak pierwsze próby lotu bywają nieudolne. 
Disraeli twierdził nawet, iż „wszystko, co jest wiel- 
kiem i genialnem, napisanem zostało przez wyrost- 
ków“. Wielu sławnych w następetwie antorów sta- 
wiało pierwsze kroki na literackiej niwie, nie do- 
sięgpąwszy nawet wieku młodzieńczego Dickens pi- 
sywał dramata i tragedye, mając zaledwie lat ośm, 
Macaulay w dziewiątym rokn życia stworzył „Ro- 
dzinną epopeję* i udatny poemat białym wierszem, 
w dwnnastu pieśniach p t. „Fingal“. Pierwszym 
utworem lorda Byrona były „Wiersze ulotne“, dro- 
kowane w r. 1806; poeta miał wówczas lat ośm- 
naście. W roku następnym ogłosił drukiem „Godzi- 
ny bezczynności“, tuk ostro ekrytykowane przez 
Przegląd Edynburski. Tomasz Moor pisywał wier- 
sze do pewnego dublańskiego tygodnika, gdy miał 
lat czternaście zaledwie. W dwudziestu latach wy: 
dał „Ody Anakreonta*, które uczyniły go sławnym. 
Shelley tworzył w dzieciństwie głębokiem: pierwszy 
jego większy poemat p t. „Lastrossi* był druko- 
wany, gdy autor miał lat siedmnaście Otrzymał on 
za niego 40 funtów szterlingów. Powieściopisarka 
augielska, mrs. Browning, w ósmym roku Życia pi- 
sywała wiersze i czytywała w oryginale Homera. 
Mając lat jedenaście, wydała epopeję p. t. „Bitwa 
maratońska*. Pope rozpoczął karyerę literacką jako 
dziewięcioletni malec. W siedmnastym rokn napisał 
słynną satyrę „Naśladowanie poetów angielskich", 
a „Odę do samotności* wcześniej jeszcze o lat sześć. 
Milton w piętnastu latach rymował Psalmy, a w 
ośmnastu napisał już był kilka swoich pięknych ele- 
gij. Wreszcie pierwszym utworem Walter Scotta 
było tłómaczenie z Wirgilinsza, dokonał go zaś, ma- 
jąc zaledwie lat jedenaście. 

Oddziaływanie muzyki na zwierzęta. W ogro- 
dzie zoologicznym w Lo dynie robiono niedawno 
próbę dla przekonania się, jak oddziaływa muzyka 
na różne zwierzęta Skrzypek zaczął najpierw grać 
przed klatką niedźwiedzi. Zwierzęta zbliżyły się cie- 
kawie do kraty żelaznej i wysunęły łapy, jak gdyby 
chciały instrument pochwycić. Następnie usiadły i 
ałnchały gry ze wszystkiemi oznakami wielkiego za- 
dowolenia, od czasu do czasu pomrukując z cicha 
Gdy skrzypek nmyślnie wziął fałszywy akord nie- 
dźwiedzie cofnęły się, gniewne, w głąb klatki, lecz 
wnet podeszły ponownie do kraty, a gdy skrzypek 
zagrał marsza, zaczęły spacerować do taktu po 
klatce. Lwy okazały się także wielkiemi miłośnikami 
muzyki; biły ogonem, jakby batutą, o podłogę, a 
jedna z lwic odtrąciła gwałtownie na bok małżon- 
ka, by mogła się zbliżyć do skrzypka. Wilki maiej 


częstym wycieczkom  Zapowiedziany przyjazd cesa 
rza przyspieszył wyjazd wielu osób, które miały za: 
miar pozostać jeszcze dłuższy czas Co rok zwiększa 
się liczba gości i gdy będzie droga kolejowa, nie- 
wąpliwie Wysowa zajmie pierwszorzędne miejsce 
między naszemi zdrojowiskami, na eo najzupełniej 
zasługnje, bowiem wody tutejsze są już bardzo roz- 
powszechnione. Właściciel p. Bertram gotów do 
wszelkich ustępstw na korzyść swych gości. Mio- 
Bzkania w zakładzie tak tanie, jak nigdzie w miej- 
sceach kąpielowych, w restauracyi wikt stosunkowo 
tani i zdrowy, oto zachęta dla tych szczególnie, 
którzy przy skromnych funduszach chcą użyć kura 
cyi, lub wypoczynku na świeżem powietrzu. 

Pożar Olkusza. W tych dniach szerzył się gro- 
źny pożar w mieście Olkuszu. Ogień wybuchł w 
piekarni, skąd, mimo usiłowań ratunkowych ze stro: 
ny mieszkańców, rozszerzył się prędko na domy 84- 
siednie. Domy drewniane, po upałach wysuszone jak 
zapałki, zapalały się z szybkością tak przerażającą, 
że wkrótce dostęp dv jednej części miasta był zu- 
pełnie niemożliwy. Mieszkańcy dokładali wszelkich 
starań, aby pożar zlokalizować, było to jednakże za- 
danie nad siły. z powoda braku wody. Rozmiar 
klęski przestraszył wielu mieszkańców do tego sto- 
puia, że niektórzy wprost przytomność stracili. Zda- 
rzały się wypadki, że usiłowano gasić ogień mle- 
kiem, a nawet wódką. Pożar, który wybuchł w nocy, 
ugaszono dopiero w połndnie. Straty, przez ogień 
wyrządzone, sġ ogromne. Ofiarą płomieni padły 32 
domy mieszkalne, wiele zabndowań, a nadto towary 
w sklepach i rozmaite ruchomości, bowiem mało 
kto zdołał z płonących budynków wynieść swoje 
mienie. Tylko mała cząstka domów była ubezpie- 
czona, stąd też straty, poniesione przez pogorzelców, 
bezpowrotnie, obliczają na 60.000 rubli. 

Echo sprawy wadowickiej. Na kadencyę sty: 
czniową trybunału sędziów przysięgłych w Wado- 
wicach, przygotowuje prokuratorya akt oskarżenia 
przeciw niejakiemu Bandtowi, jednemu z najczyn- 
niejszych agentów emigracyjnych , który swojego 
czasu umknął i w ten sposób uchylił się przed od- 
powiedzialnością. Akt oskarżenia będzie obejmował 
przeszło sto arkuszy, 

W Lublinie rozpoczęcie roku szkolnego odroczone 
na ozas nieograniczony z powodu cholery. 

Próba generalna z „Krakowiaków i Górali* od- 
była się wczoraj w teatrze na wystawie międzyna- 
rodowej w Wiedniu. Korespondent nasz donosi nam, 
iż wykonanie było bardzo dobre, — natomiast or- 
kiestra wystawowa okazała się niemożliwą do u 
życia. 

Cholera w Hamburgu. Deiennik Poznański 
otrzymuje z Hamburga następującą korespondencyę 
z datą 9 b. m. 

Jak pisma, poświęcone sprawom tutejszego ku- 
piectwa, starają się ukrywać prawdę zmniejszając 
rozmyślnie rozmiary choroby, tak z drugiej strony 
sprawozdawcy do pism zamiejscowych bez żadnej 
racyi wysyłają na prowiucyę tak alarmujące wieści, 
że nie można się dziwić, jeśli hamburczycy, opu- 
szczający czy to z bojażni, czy to z musu zarażo- 
ne miasto, nie mogą nigdzie znaleść schroniska, ani 
też z nikim słowa zamienić, chociaż komisye lekar 
skie stwierdzają zadawalniający stan' zdrowia. Berlin 
nie życzy sobie komunikować się z Hamburgiem nawet 
przez telefon. 

Jeden z zamożniejszych tutejszych obywateli, prze- 
bywający po za Hamburgiem a zmuszony z nim ko 
respondować, załatwia korespondencyę drogą telegra- 
ficzny z obawy, aby zaraza nie udzieliła mu się 
przez list. 

Będąc obecnym w Hamburgu przez cały czas 
rozwoju epidemii, mogę orzec, iż w sprawozdaniach 
dziennikarskich znajduje się potężna doza przesady, 
spowodowana zbytnią wrażliwością jednostek. 

Według urzędowych wykazów do dnia 4 bm 
zmarło w Hamburgu 2900 osób, przypadzów cho- 
roby zaszło 6645. Hamburg liczy 600000 mie 
szkańców, przeto grasująca epidemia zabrała dotych- 
czas "4%. 

Według tychże urzędowych wykazów cholera po- 
woli się zmniejsza, (?) 

Życie uliczne nie bardzo Się zmieniło, Wozy tran- 
sportujące chorych sprawiają bardzo przykre wra- 
żenie, nie spotyka się ich przecież co krok, jak 
twierdzą sprawozdawcy do pism. Ludzi, padających 
na ulicy, nikt nigdzie nie widzi, raz tylko zdarzył 
się podobny wypadek na Alterwall. 

Sklepy wszystkie otwarte, wczoraj nawet zobaczy- 
łem na Rathhausstr. nowo otworzony, wielka maga- 
zyn okryć damskich. Wyobraźnia kupiecka pracuja 
jak dawniej. Spotykasz np. podobne ogłoszenie; pal 
moje cygara, pij moje piwo a zarazu cię ominie! 
Restauracye są wprawdzie mniej odwiedzane, wobec 
tego, iż wielu mieszkańców i to z zamożnej klasy. 
miasto opuściło, wieczorne jednak koncerta Sciągają 
poważny zastęp słuchaczy i amatorów piwa. — . 

Se. Pauli, miejsce najrozmaitszych uciech nie jest 
tak ożywione, jak w normalnym czasie, lecz również 
pustkami nie Świeci. Teatra pozamykane, gdyż akto- 
rzy, pomimo zwiększenia gaży, pouciekali z Ham- 
burga. 

Szkoły zamknięte. 
Dziwić się bardzo należy, Że tak lietnie przez 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 11 Września 1892. 


się okazały wrażliwemi na roakosze muzyczne, pod- 
Wilk indyjski 


nosiły grzbiety i szezerzyły zęby. 
okazywał wielką bojaźń, uciekł w głąb klatki i 
drżąc całem ciałem , położył się na brzuchu. Cał- 
kiem niedwuznacznie objawiał też swoje niezadowo- 
lenie słoń afrykański; trząsł sztabami żelazaemi i 
ryczał bez ustanku. 
były małpy; fałszywy akord przejmował je nieopi- 
saną trwogą, — w szalonych skokach uciekały od 
krat a gdy oddaliły się jak mogły najdalej, wy- 
krzywiały się komieznie. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa postanowiła za- 
mianować nauczycielami szkół ludowych: Józefa Piórkie- 
wioza kierującym nauczycielem szkoły męskiej im. Sta- 
szica wa Lwowie. Michała Kleindiensta nauszycielem star- 
szym szkoły męskiej im. św. Maryi Magdaleny we Lwo- 
wie; Miehała Bandurowicza i Romana Ciszewskiego nau- 
ezycielami starszymi szkoły męskiej im. św. Marcina we 
Lwowie; Karola Winniekiego nanezycielem starszym szko- 
ły męskiej im. Czackiego we Lwowie: Karola Janowskiego 
nauczycielem starszym szkoły męskiej im. Elżbiety; Helo- 
nę Michalską starszą i Amalię Zimierównę młodszą nau- 
czylką szkoły żeńskiej w Wieliezce; Alojzego Goreekiego 
nauczycielem w Hniliczkach, Kazimierza Stanisława OCwet- 
schka w Pozanance (niłej; Teklę Nawrocką i Anuę Li- 
twinowiczównę nauczycielkami młodszemi szkoły żeńskiej 
pospolitej, połączonej ze szkołą wydziałową żeńską w Sta- 
nisławowie; Nestora Koronezewskiego nanczycielem w Tro- 
ściańcu; Emila Druka w Niżborgu Starym: Maryę Serbeń- 
ską nauczycielką młodszą w Budzanowie; Mikołaja Stefa: 
nowicza nauczycielem w Oknie; Stanisława ( wiąkalskiego 
w Sorocea; Ziissię Nenerównę nauczycielką młodszą w Po- 
dwołoczyskach; Edwarda Gacka w Rudee; Józefa Duszkie- 
wicza w Woli Pławskiej, Stanisława Petryckiego w Ru 
dzie; Adolfa Golachowskiego w Radwanowicach; Leopolda 
Kurdowskiego w Nawojowej Górze; Katarzynę Jaglarzównę 
starszą nauczycielką w Pruchniku: Antoniego gBierczyń 
skiego kierującym nauczycielem w Brodłach: Annę Dittri- 
chównę nauczycielką w Starej wsi powiatu Biała; Roberta 
Kubicę w Kobiernicaeh. 


Najbardziej zdumione muzyką 


dżetową, gospodarstwa krajowego, prawniczą, pe- 
tycyjną, administracyjną i szkolną 

Pos. Weigel wniósł projekt ustawy o po- 
większenie liczby posłów sejmowych z Krako- 
wa do czterech, ze Lwowa do sze- 
ściu. 

Kramarczyk interpeluje Wydział krajowy, 
kiedy załatwi wnioski, zgłoszone w zeszłej sesyi 
w sprawie zniesienia prestacyj drogowych. 

Komisya budżetowa rozdała referaty i 
jest wszelka nadzieja, że budżet i sprawa kon- 
wersji zostaną załatwione w bieżącej 
sesyi. 

Najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie się za 
dni kilkanaście, po zawiadomieniu przez msr- 
szałka. 


ratora zapadł wczoraj wyrok o godzi- 
nie 10 w nocy. 

Na I pytanie opiewające : 

„Czy Aleksander Oskar dw. im. Medwey jest 
winien, że w lutym r. 1892 Janinę z Rud- 
kowskieh Brodzką; żonę Eugeniusza Brodz- 
kiego, chociaż po jej woli, mężowi podstę- 
pnie uprowadził“ 

Odpowledzieli sędziowie przysięgli siedmiu gło- 
sami „tak“, pięciu głosami „nie“. 

Na II pytanie opiewające: 

„Czy A. O. Medwey jest winien, że wyzwa- 
wszy E, Brodzkiego do walki na broń morder- 
czą, dnia 4 kwietnia 1892, strzałem z pisto- 
letu go zabił? 

Odpowiedzieli sędziowie przysięgli pięciu gło- 
sami „tak“, siedmiu głosami „nie“. 

Na tej podstawie trybunał oskarżo 
nego uwolnił. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Czerniowce , 10 września. Prezydent kraju 
przedstawił nowo mianowanego zastępcę mar- 
szałka krajowego Rotta. Lupul zaznaczył, że pre- 
zydent kraju w czasie stosunkowo krótkiego swe- 
go urzędowania pozyskał sobie powszechną sym- 
patyę i wspomniał o poprzedniku Wassilee, któ- 
ry z pewnością wystąpi z samodzielną pracą dla 
dobra kraju. 

Wiedeń, 3 września. Wykaz Banku austryaeko- 
węgierskiego za ubiegły tydzień z dnia 7 wrze- 
śnia Banknotów w obiegu było za 422,024 000 
złr., więcej o 4,485.000 złr., niż w poprzednim. 
tygodniu; zapasu kruszcowego za 266,562.000 
złr., więcej o 3,254.000 złr.; w portfelu wekslo- 


Wiadomości naukowe, literackie i artystycze. 


== Konkurs dramatyczny „Kuryera Warszaw- 
skiego“. W otrzymanym dziś numerze Kur. War 
szawskiego czytamy: „W dniu wczerajszym odhył» 
się w lokalu naszej redakcyi trzecie z kolei posie: 
dzenie, trwające «d godziny 1 do 9 wieczorem. z 
przerwą jednogodzinaą Obecni na posiedzeniu człon: 
kowie komisyi sądzącej, zakwalifikowali do odegra- 
nia na scenie, w myśl układu z dyrekcyą z dnia 
2L lipea br, sztukę w 4 aktach p. t „Nauczy- 
cielka*. Następne posiedzenie komisyi naznaczono 
na d. 20 bm. 


— Nowe książki. Nakładem jednej z najru- 


w lombardzie 28,16%.000 złr. więcej o 3849 000 
złr.; wreszcie- banknotów nieopodatkowanych w 
zapasie 47.727.000 złr., czyli o %,941.006 złr. 


Perugia, 10 września. Sąd przysięgłych skazał 
wczoraj Poggioniego, który zamordował biskupa 
Foliano, na dożywotnie więzienie w osobnej celi. 
Jest to najwyższa kara, jaką według kodeksu 
karnego wymierzyć można. 

Bukareszt, 10 września. Rząd nakazał zanie 
chać wszelkich manewrów, a natomiast polecił 
zwołać trzy klasy rezerwistów do pułków na ćwi- 
czenia. 


Cholera. 


Villach, 10 września. Podróżny jakiś. jadący 
z Wiednia, umarł wśród cholerycznych objawów. 
Zwłoki poddano bakteryologicznemu zbadaniu i 
stwierdzono że to nie była azyatycka cholera. 

Budapeszt; 10 września. Żona służącego na 
dworeu kołei zachodniej zachorowała wśród po- 
dejrzanych objawów. Opatrujący ją lekarz twier- 
dzi, że to silny katar kiszek, Zarządzono bakte- 
ryologiczne zbadanie chorej. 

Budapeszt, 10 września. Szapary zarządził jak 
najprędsze spalenie surowych skór, przywiezio- 
nych z Hamburga. 

Budapeszt, 10 września. W centralnej komisyi 
epidemicznej prezes ministrów postawił pytanie, 
czyby nie było odpowiedniem w porozumieniu 
z rządem austryackim postarać się o to, aby przy 
pospiesznym pociągu wschodnim zmieniać na gra- 
nicy wagony i posługę. Komisya zgodziła się na 
to jednomyślnie. 

Paryż 10 września. Wczoraj w Paryżu zacho- 
rowało na cholerę 87 osób, umarło 62 

Minister spraw wewnętrznych polecił pre- 
fektowi Marsylii zabronić wylądowania osobom, 
przybywającym z okolie zakażonych ceholerą. 

Havre, 10 września. Wczoraj zachorowało tu 
na cholerę 11 osób, zmarło 10, przeważnie cho- 
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Kornel Strzemieńczyk z Janowie 


CHWALIBÓG 


właściciel dóbr Grojec 


przeżywszy lat 73, opatrzony św. 
Sakramentami, zasnął w Panu d. 
9 września 1892 r. 


Eksportacya zwłok odbędzie się w nie- 

dzielę d. 11 września b. r. o godzinie 

6 wieczorem do kościoła parafialnego 

w (rojcu, pogrzeb zaś w poniedziałek 

d. 12 września b. r. o godzinie 9 rano, 

na które pozostali Krewni uprzejmie 
zapraszają. 


Zbolałe serce i myśl zmącona po stracie naj- 
ukochańszej naszej córki nie może się zdobyć na 
w przybliżeniu odpowiedne podziękowanie wszyst- 
kim a wszystkim łaskawym, którzy współczucie 
nam znękanym w tak rozrzewniający sposób 
okazali 

Cześć i dzięki nieskończone życzliwemu nam 
całemu niemal Krakowowi! Cześć i dzięki życzli- 
wym nam z oddali! Niech Bóg, który wspólnych 


chliwszych firm księgarskich polskich Teodora Pa 
prockiego w Warszawie. wyszły świeżo z pod pra 
sy: dra E. Haufe „Dziecko i rodzina“, wska- 
zówki kształcenia domowego dla matek, i E. Verona 
„Estetyka“ w przekładzie z oryginału francu- 
skiego, dokonanym przez A. Langego. Skład główny 
wydawnictw Paprockiego znajduje się w Krakowie 
w księgarni L. Zwolińskiego i spółki. 


W niedzielę 11 września: Trzeci i ostatni 
gościnny występ Wincentego Rapackiego, artysty 
teatrów warszawskich: „Skąpiec*, komedya w 5 
aktach Moliera, tłomaczenie J. Narzymskiego. 

We wtorek 13 września: „Potop“, obraz dra- 
matyczny w 5 aktach z powieści Henryka 9S enkie- 
wicza. 

We ozwartek 15 września: „Gwiazda Sybe- 
ryi*, obraz dramatyczny ze śpiewami Leopolda hr. 
Starzeńskiego. 

W sobotę 17 września: (Wznowienie) „Przyja- 
ciele“, komedya w 4 aktach Aleksandra hr. Fredro, 
ojca. 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 9 wracśnia. 


mniej. niż w poprzednim tygodniu. 

Insbruk, 10 września. Sejm uchwalił odroczyć 
się przynajmniej do czasu odbycia uzupełniających 
wyborów w południowym Tyrolu, tj. do 27 wrze- 
śnia. Namiestnik oświadczył, że się z tem godzi. 

Zadar, 10 września. Poseł Klaie uprasza o 
odroczenie sejmu z powodu, że w czasie ¿niw 
nie ma wymaganego kompletu, następnie ze 
względu na to, iż preliminarz budżetu krajowego 
na rok 1892 i1893 został już uchwalony, apro- 
jektów do ustaw nie ma. Bianchini poparł po- 
wyższy wniosek Klaica. 

Paryż, 10 września. Autentycznie zapewniają, 
że dotąd nie ma wcale mowy o ponownym zje- 
ździe Ribota z Giersem. 

Glasgow, 10 września. Kongres stowarzyszeń 


wym 146,626.000 złr., więcej o 4867.000 =| 


rych od dłuższego czasu. 


Kursa telegraficzne. 


I= wiekcimie wicdeńak‘ oj 


naszych modłów o wyratowanie z choroby na- 
szego anioła, doń wznoszonych wysłuchać nie 
chciał, wysłucha teraz nasze modły dziękczynne 
za Waszą niezrównaną dla nas dobroć i serce. 


2245 Ludwikowie Wiszniewscy z synem. 


materyału. 


W niedzielę 18 września : Po raz 138 „Ko- Płacono za 100 kulogr. netto : od do |górniczych uchwalił 205 głosami przeciw 155 
ściuszko pod Racławicami , obraz historyczny ze Pasenisa an e mówi 4 815 84% |jako normę ośm godzin pracy na dobę. 
o a A Aalniac ai AR = Genua, 10 września Król w otoczeniu książąt, 
ÁÁ CE Bo 550 ministrów i dworu powitał i przyjął admirała 

Groch 10— 12--|Rieunier i komendanta okrętów francuskich, 

Sprawy sądowe. esi 16— 11 |których następnie powozami dworskiemi odwie- 
Fasola ka 3 ziono do pałacu i przywitano kompanią honoro- 

A ugły 11-— 1— |W% Rieunier, wręczając królowi list Carnota, 

Lwów, 10 września. Siano 250 pan „Prezydent polecił mi Waszą Królewską 

oma < že g ého eue e o 2'— | Mość powitać w jego imieniu i przesłać od nie- 

Proces Medwoya. emc sterycj ay KOLY O o a. Aa go życzenia szczęścia Waszej Kr. Mości i całej 

Rozpraws szybko dobiega końca. Ranne posie- | Jaja za kopę . . . . | | . . . . . 130 140 | rodzinie królewskiej.“ 
dzenie dzisiejsze zajęło przesłuchiwanie resżty | Masło za gamie . . . . . . . . . 350 4—| Król odrzekł nato: „Wysoko cenię ja i naród 
świadków. Zeznania ich nie przynoszą nowego | Spirytus na 95° Traiesa sa hektolitr . . 82:— | cały powitanie i życzenia prezydenta. Rząd fran- 

Okowita ma80* „ ,„ , .. 18 — |euski, powierzając panu tę misyę w tak uroczy- 
EE 


Na wstępie przewodniczący oznajmił, że trybu- 
nal odmawia żądaniu obrońcy, aby zawezwano 
znawców rusznikarzy, gdyż nie jest stwierdzonem, 
że pistolet jest w. rzeczy samej tym, od którego 
padł Brodzki. 

Przesłuchano następnie Słoneckiego. Paulinę 
Rudkowską, żonę inżyniera, i Henryka hr. Skarbka, 
którego Brodzki był siostrzeńcem. Zeznania jego 
odnoszą się przeważnie do materyalnych stosun- 
ków Brodzkiego i do rozporządzeń, jakie tenże 
po sprzedaniu Borek poczynił. Z kolei odczytano 
kilka listów Medweya i Brodzkiej, wzajemnie do 
siebie pisanych, treści areymiłosnej. 

Na zapytanie obrońcy Janina Brodzka tłomaczy 
postępowanie Bieniedzkiej, usprawiedliwiając ją 
przed zarzutem interesowności. Żaprzecza także 
Brodzka, jakoby ją Medwey kiedykolwiek magne- 
tyzował. p. À 

Dr. Grek do Medweya. Czy przyjmując poje- 
dynek, działałeś pan pod przymusem moralnym ? 

Medwey. Tak. 

Dr. Grek. Czy pan, uprowadzając Janinę Rrodzką, 
działał w wykonaniu sprawiedliwej obrony konie- 
cznej dla odparcia od pani Brodzkiej bezprawnego 
napadu na jej życie i wolność ? 

Dr. Medwey. Tak. 

Dr. Grek. Proszę o zanotowanie do protokółu 
ze względów proceduralnych. 

Na tem o godz. 12 przerwano rozprawę. 

Po zakończeniu postępowania dowodowego po- 
stawił trybunał sędziom przysięgłym dwa pyta- 
nia: I. główne co do uprowadzenia (zbrodnia 
gwałtu publicznego), II. główne eo do zbrodni 
pojedynku. 

Dr. Grek. Po myśli $. 319 prosi o postawienie 
dwóch pytań dodatkowych w kierunku nieodpar- 
tego przymusu lub w wykonaniu sprawiedliwey 
obrony koniecznej. 

Zast. prokuratora p. Przyłuski sprzeciwia się 
temu, gdyż trzebaby przyjąć, że istnieje obok 
prawa kodeksowego opinia publiczna. Byłoby ab- 
surdem powiedzieć, że człowiek staje się bezkar- 
nym, który pod przymusem opinii stanął do po- 
jedynku. 

Dr. (irek. Wyrok sądu polubownego zniewolił 
Medweya do przyjęcia pojedynku. Czy działał 
pod przymusem psychicznym, to należy do przy- 
sięgłych. Ustawa wymaga, aby trybunał takie py- 
tanie postawił, skoro podczas rozprawy to twier- 
dzono, to należy to przed forum przysięgłych. 

Utarczka pomiędzy oskarżycielem a obrońcą 
trwała dość długo, prokurator powołał się na de- 
cyzyę najwyższego trybunału, na co dr. Grek od- 
rzekł, że jakkolwiek jesteśmy zeentralizowani, to 
przecież Wiedeń decydować nie może co do ta- 
kich kwestyj, gdyż co kraj, to obyczaj a u nas 
mają może inne pojęcie o rycerskości, aniżeli 
ma Wiedeń. Na tem przerwano o godz. | roz- 
prawę. 


Popołudniu przewodniczący oznajmia, że try- 
bunał postanowił częściowo przychylić się do żą- 
dania obrony i postawić trzecie dodatkowe py- 
tanie : 

„Czy oskarżony Medwey dopuścił się czynu 
pierwszem pytaniem objętego skutkiem nieodpar- 
tego przymusu ?* 

Lwów, 10 września. (Telegram N. Reg.) Po 
świetnej obronie dra Greka i wywodach proku- 


stej chwili, dowiódł nam przyjaźni, która dla nas 
jest droga i odpowiada naszym uczuciom gorącej 
sympatyi dla Francji. 

Odbyło się następnie wzajemne przedstawianie 
się z otoczeniem króla, a 50-minutowa audyen- 
cya Rieuniera nacechowana była wielką serde- 
cznością. 

Bieunier złożył potem hołd królowej. Ofice- 
rowie francuscy doznają na każdym kroku sym- 
patycznego przyjęcia. Wznoszą się na ich cześć 
okrzyki: „Niech żyje Francya!* 

Genua, 10 września. Po Rieunierze przyjmo- 
wał król równie uroczyście pułkownika rumuń- 
skiego Murgeseo, który wręczył pismo rumuń- 
skiego króla 

Genua, 10 września. Królestwo i książęta zwie- 
dzili przedpołudniem wystawę. W oddziałe misyj 
katolickich powitał ich i pożegnał serdecznie 
arcybiskup Reggio. 

Genua, 10 września. Zabawa wieczorna, urzą- 
dzona przez Radę gminną, wypadła wspaniale. 
Zaproszonych było przeszło 3000 osób, między 
temi oficerowie obcy. Około godz. 11 przybyli 
oboje królestwo; powitani przez burmistrza i człon- 
ków Rady miejskiej. przeszli do sal wewnętrznych 
przez podwójny szpaler, utworzony z gości za- 
proszonych. Pierwszego kadryla tańczyła królowa 
z burmistrzem. Później rozmawiali oboje króle- 
stwo z gośćmi szczególnie z ministrami, z fran- 
cuskim admirałem Rieunierem i ambasadorem 
Benomarem, burmistrzowi wyrazili swoje gorące 
podziękowanie za wspaniałą zabawę, a oficerów 
cudzoziemskich zaszczycali szczególną grzecznością. 


Spestrzeżenia meicerelogiczmne 
(podług obserwatóryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 10 września. 


| wozoraj | dziś | dsié 
lg. 10 w.jg. 6 ranog. 2 pop 


T41:4 mm 74 1-1 mw 741-7 mm 


Qiśniemie powietrza 
(sred. de 0) 
Temperatura 

w stopniach Oelsiusza 
Kieranek i moc wiatru . 
(0 zę 10 bura) ENE! ENE1 

Wiligutność wsglę”a | 
(w odseikach) 

Stan nieba 
«= pog.. 10 zup vochm.! 


85% 914 | 524 


8 


boo | 7 


Uwagi: Rano mgła. 


Ostatnie wiadomości. 


Komitet dla działu sztuki pol- 
skiej w międzynarodowej wystawie teatr. mu- 
zycz. w Wiedniu przeseła nam pismo następu- 
jące : 

Rozgłoszono zupełnie mylne wiadomości o ja- 
kimś „Polenfest* w parku wystawy. Komitet 
wyjaśnia tę sprawę juk następuje : 

W łonie tak zwanego „TVergnugungs- Comité“ 
powstał niewczesny koncept urządzenia w parku 
wystawy na wzór poprzednich „festów* rzeko 
mego „Polenfest*. Doświadczenie nauczyło, że 
„festy* te nie są zgoła żadną uroczystością, ani 
nawet znamieną zabawą ale jarmarczną hecą 

Komitet nie miał w tej mierze żadnej wątpli- 
wości, że na rzekomym „Polenfest*  ubranoby 
hołotę uliczną w polskie niby kostyumy, inna 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 


Ture w vs! 
dnia 10 września 1892 r. Aus © | 
ałr. | ot Przy ul. Wielopole Nr. 20 p. I udziela się 
Zjednoczony dług w papierach 96 71 | lekcyi kroju i szycia sukien, oraz wykonuje się 
Zjednoczony dług w srebrze 96| 30 „,pedług miary wszelkiego rodzaju kroje: stani- 
Austryacka renta złota . . . ` 115| 20 ||xów, żakietów, płaszczy, okryć i t. p. po naj- 
54% austryaeka renta (marcowa) 100 | 45 | umiarkowańszych cenach. 2346 
Akeye banku austro-węgierskiego 994 | -— - 
Akcye kredytowe . . . . . 315) — | Er s 
m a 119 | 70 | REESE KE E E 
rebro . w a APE — | — iW 
30-to frankówki za sztukę 9 50Y, Al Dr. S, SKOBEL ie 
Dukaty austryackie . M FR 5! 69 LITE r 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 58 | 70 || 48 ; AE "ELE 
Wiedeń, 10 września. Ruble papierowe 12050. | gg że Powrócił i ordynuje w chorobach skór- 
Cena nafty 17:50 do 20:25. Spirytus 16:37; żyto | JA nych i wener. od godz 2 do 5. 
664; pszenica 751; owies 580. Ri Rynek główny, Nr. 28, II piętro (gdzie 
= księgarnia Gebethnera i Sp.). 
Di (2211 2-12) 8 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michat Konopiński. 


Wvdawna: Dr, Lesław Boroński. | 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak 
oyi. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
aie przyjmuje. 


NADESŁANE 


Przez cały rok otwarty 
koncesyonowany Zakład wodoleczniczy 


„MARJÓWKA* 
| 
| 


(poczta Lwów). 


Sześć nowych murowanych budynków. 
Kaplica (msze św. codziennie), Urządze- 
nia wzorowe. Kuchnia we własnym zarzą- 
dzie. Pobyt i kuracya zacząwszy od złr. 25 ty- 
godniowo. Lekarz przebywający stale w Zakła- 
dzie. Połączenie zsiecią telefoniczną 
miasta Lwowa. Omnibus do Lwowa w godzi- 
nach 8", rano, 2'/4 popoł., 7 wieczór. Ze Lwo- 
wa (plac Halicki) w godzinach 11%, przed poł., 
4 popoł., 8 wieczór. Wszelkich bliższych infor- 
macyj co do pomieszkań i t. p. udziela Zarząd. 
Emil Bertemiljan Brajer Dr. Wiktor Legeżyński 

właściciel Zakładu. lekarz kierujący. 

(2028 7.0) 


Kantor wymiany 


(li c.k prz. gal. Banku bipolęcznega 


ES 


Dr. Wincenty Łępkowsti 


b. asystent Kliniki chirur. Uniw. Jagiel. 
po odbyciu specyalnych studyów w Berlinie 
i Paryżu otworzył 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


i ordynuje w chorobach jamy ust i zębów od 
2—4 w Krakowie ul. Straszewskiego Nr. 27 
naprzeciwko nowego Uniwersytetu 
(2159 3-8) 


PORĘBSKI i ZIMLER 


Kraków, Rynek L. 8 


polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
teryj kościelnych. — Oeny umiarkowane. 
(2001 24-100) 


Bazar SPELKAI 
wyrobów ślusarskich, - reke rusznikarskich, pilnikar- 
skich, hronzowalczych, blacharskich i platerowanych, 


Otwarty przy ulicy św. Anny, L. 7, w domu 
Wgo dra Paszkowskiego 


poleca się łaskawym względom Szan. Publiczności. 
Dyrekcya: 
A. Zarachowicz. S. Setkowice. F. Bartik. 
(1999 5 20) 


w Krakowie, Rynek 1. 
30. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi. 


hołota samaby się w ter sposób ubrała — otwar- 
toby w parku szynki i to miałoby znaczyć, że Kraków, dnia 10/9 płacą 4 wWarłuawa, dilin 9/0 REX E PW FL, c= żądsją 
Polacy tak wyglądają, tak się w Wiedniu ba- ? F (Bes bieżącczo kuponu.) | 3°/, Boden-Oredit allg. Ost. spr. za słr. 100 :109 50110 — 
wią i za błaznów służą dla bawienia tłumów. (Bes bietącego kapona.) 5*/, Listy zastawne s r. 1869 za rubli 100 101 35| — —| 4'/s*/, Gal. Tew. kred. ziom, okr. 53 słr. 100 ) 99 50100 35 
Na taką zniewagę imienia i godności polskiej | Buble papierowe . . . . za 100 rubli tio BOISI BOW, Listy likwizeayjae . 5a rubli 100 e a RSE =" z ze 100 | 08.50.03 5 
SE wystawowy polski w pozwolił, — oświad- | aqn4: trankówka złota p” dą 95 i 6:4 N NĘ „m + 100101 75] — ki, Banku austro-węgiersk. sa xłr. 100 [100 60101 60 
czył, że publicznie zapro estuje przeciw urzą - | gej, Pożyczka krejowa gali, sa złr. 100J103 -ej — — „ A" 5 a MEn., . 100101 90] — 4*|, Banku austro-wogierskiage sa złr, 100 | 99 7%100 30 
dzaniu podobnej hecy, bez wiedzy, bez udziału KJ siwy pa s pe y m 6 RE Z W, » NEm, , 100100 80] — 4'|, Banku hip. węg. z premię xa sèr, 100 [134 75135 75 
Polaków, wbrew Polakom. ° Boye CAR. GAL, SEA ki, o i 
Komitet polski uczynił to w porozumieniu zgo- ET arar T al 100 8 1 he wiedenania 96, Ls cy 
dnie z wiceprezesem komisyi wystawowej i kie- |5*/, Obligi komunalne „ „ . I Enmis, 100 5001 PE SAR meg z kaa ea sp Pa z TE: ia 10 ai 2 
dg. = * . . . Ww. =- == 
rownikiem naczelnym teatru, wystawowego baro- |á, Listy sastawne Tow. kret. siem. 96 60) 7 Blge, Monta austr. papier. . . zazłr.100 96 70] 96 93| Krakowskie . . . . ma 80 mr. w.a. | 33 36] 33 76 
nem Bourgoing, który zapatrywania komitetu w dej, S : 7 ą 99 snlioo -1's »  „  mrabraa . . zasłr.100] 56 4U) 96 60| Oserwonego Krzyża austr. na 10 słr. w. a. | 17 30] 17 80 
tej mierze w zupełności podziela. A "3 d Blain nip « prem 10», 107 E0J108 25 jer a s» mota.. sa złr. 100/115 46115 65 Oserw. Krzyża węgierskia na © słr. w. a. | 11 75] 1% — 
6d/, = > u REJ sa 40 lat 100 75 01 508 le 2 » M że? nowa za słr. 100 100 e 100 60 Rudolfa . . . . . . na 10 sh. w. a. | 24 75] 25 35 
PE > p ; 9 98 gQ4*|, Losy sr. 1854 na 350 słr. . . za 100JI40 25/141 25] Stanisławowskie . na 20 słr. w. a | 30 —| 34 — 
E san > s y WYL Pel sa rubli 100 101 76108 755,e » "r. 1960 na 500 akr, e SEL ŚW Owojua 
a = ; „ Pal. i 
Telegramy „Nowej Reformy: wi a dkwidae „  „ „ „ 100 97 76 9936 > N NW) mf Aksys bankowe | kolsjowe. 
f Aaglobank » « © » . ne 200 sir {152 —]153 50 


Lwów, dnis 9/9. i 


Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na słr. 200 530 - R36 


Obligasys ksreny węgierskiej. 
4'/, Renta złota . za złr. 100] — --| — 


8'—|Bankverein Wiener . . ma 100 słrji15 FOJ116 — 


elegramy aIr S ; u . a 
(1 e ; a Rg 4 4 50|, Listy zast. Banku hipot. gal. za xłr. 100100 910: 605°% Renta papierowa . . . za złr. 100100 56 100 76] $4-— 360 - [360 50 
Lwów, 10 września. (Z sejmu krajowego). Na PO Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 98 boj 99 gojP>żyzyka prem. węg. po 100 zł. „ „ 100j144 75,145 26) £9-—|Galio. Bank hipo ma 200 t | — —| — - 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu porządek dzienny bia *, n Tow. kred. ziem. za słr. 100 9 501100 80J4'/, Losy Uisańskie (Theis-Reg.) „ „ 100]137 — 138 — a w że cej 3 nA i a M 40 z: 10 
7o Wes . A O-Wyglers. na b — 

wyczerpano. Najważniejsze sprawozdania, między a TA WZ dka 5 i0 k pes Obligacye lademaizaoyjne. mn i sk tns < 
temi projekt uregulowania finansów krajowych, ÓW alieyjski fundusz propinacyjny . . ; 94 30] 94 S0 k'j, galicyjski fandusz propinscyjny . . | 94 20 9% —-138-g6iFerdynanda Północn. va 10560 sb |1810- -[8820— 
przydzielono komisyi budżetowej. Wybrano se-| 5' Oblig. koman B kraj. a słr. 100101 —|01 705°. ODbL ind. Galicyi . . . za I00m. k|104 75105 %5  S'dKarola Ludwika . . na $10 zh {216 75/4816 86 
S sath Obligacye pożycaki krj. sa 100słr. | 97 60] 98 30J4% Obl. ind. Węgier . „ za 100 złr. | 94 16 96 15 14 —lliwowsko-Oserniow. aa 800 sh [243 75844 — 


kretarzy, kwestorów, rewidentów i komisye: bu- 


Kapaje i majk kuiejszymi waramkansi krajowe i sagraniezne papiery, akty, 
Erę oraz nek bei wazelkie kupony, wylosewane papiery. — Zlecenia z proewineyi 
« kutesznia «duretną pocztą bon djliczgnie prowizył 


Dan bankowy | kantor wyaiay JAKÓBA HOCHSTIMA 


IKreków, Mynek główny linia A — E 


Kraków. 11 Września 1892. NOWA REFORMA. 


Nr. 208 5 


kKundmachung. 


Das Bettenstroh für die k. k. Landwehr wird vom 1. 
an durch die Selbstbeschaftung der Truppen Platz greifen. 

Hiebei wird dem Wunsche: die Natur-Erfordernissc der Armee thun- 
lichst durch directe Lieterunger zu decken, die Erfordernisse an Bettenstroh 
für die k. k. Landwehr ausschliesslich und unmittelbar bei landwirthschaftlichen 
Producenten sicherzustellen. 

Der jńhrliche Bedarf der hier dependirenden Bataillone ist nachstehend: 


Ogloszenie. 


Celem zabezpieczenia dostawy słomy do łóżek, potrzebnej dla c. k. 
obrony krajowej, odbędzie się licytacya dnia 1 października b. r. 


Oktober |. J. 


Przytem wyraża się życzenie, aby potrzeby c. k armii przez bezpo- 
średnie dostawy zaspokoić i potrzebną słomę do łóżek wyłącznie i bezpośre- 
dnio u krajowych gospodarzy rolnych zabezpieczyć. 


Roczna potrzeba tutaj konsysiujących batalionów jest następująca: 


| Krakau — Kraków |  Tamow — Tarnów | Wadowice | Neu-Sandec — Nowy Sacz 
Kilogramm — Kilogramów. 

Oktober (Październik) . 1892 4.100 2.400 2.900 2.100 
Dezember (Grudzień) |. 1892 300 = A = — 
Jänner (Styczeń) . TARTEA 1.000 1.100 «1.100 

| April (Kwiecień) 1893 3.450 4000 3.400 2.700 
Mai (Maj). . . 1893 1.100 > mO0o 4 1.000 2.400 - 
August (Sierpień) . 1893 1.100 9.700 1.200 s 4.000 
September (Wrzesień) . 1893 18.000 -M 1.100 m 

| Gesammt-Bedarf — Ogólna suma 29.150 11.800 10.700 12.300 


1. Die Lieferung wird in diesem Jahre vom 1. Oktober 1892 bis Ende 
September 1893 durchgeführt. 

2. Die versiegelten Offerte sind fur die Station Krakau bis 19. d. M. 
der Verwaltungs-Commission des Landwehr-Infanterie-Regiments Nr. 16; far 
die Stationen Tarnow, Wadowice und Neu- Sandez den in diesen Stationen 
befmdlichen Landwehr-Stations-Gommanden bis 19. d. M. einzusenden. 

3. Die Verkaufs-Unternehmer haben zu veranlassen, dass über ihre 
Soliditat und Leistungsfihigkeit ein Zeugniss u. z. wenn sic protokollirte Firmen 
haben, von der Handels- und Gewerbekammer, sonst aber von der zustan- 
digen k. k. politischen Behörde auf imtlichen Wege, u. z. spiłestens um 
Verhandlungstage einiange. 

4, Die Verkäufer haben weiters die Krfiillung der eingegangenen Ver- 


1. Dostawa odbywać się będzie od 1 października 1892 r. do końca 
września 1898 r. włącznie. 


9. Zapieczętowane oferty dla slaeyi Kraków należy przesłać do dnia 
19 b. m. do zarządzającej komisyi 16 pułku piechoty obrony krajowej, dla 
stacyj Tarnów, Wadowice i Nowy Sacz, do miejscowych komend c. k. obrony 
krajowej do dnia 19 b. m. 


3. Oferenci mają obowiązek załączyć świadectwo rzetelności i mo- 
¿ności dostawy, jeżeli mają (inny protokołowane przez Izbę handlowo-prze- 
mysłową, w innym razie przez dolyczącą władzę w drodze urzędowej, a to 
najpóźniej w dniu rozprawy. 
wziętego na się zobo- 


| 4, Oferenci maja dalej zapewnić wypełnienie 


pa EC” den Erlag Wj eg i der FHóhe %on 40% desmach AnA przez złożenie kaucji w wysokości 10% ustanowionych cen przy- 
den genehmigten Preisen entla en Werthes der erstandenen Lieferung, | padającej wartości swej dostawy. 
ZU "a | da A ró , ] Pia 27 U. 

. Fir die Abstellung kann die Begünstigung des Militär - Tarifes in l 5. Dla ułatwienia doslawy moga oferenci posługiwać się zniżoną la- 


eta przicdih genommen werden. ryfa wojskową. 
6. Die Offertverhandlung wird in Krakau am 20., 
in Wadowice am 232. und in Neu-Sandez am 23. d. m. 
desmal um 9 Uhr Vormittag. 
Die naheren Bedingungen sind bei den ad Punki 
hórden zu erfahren. 


Krakau am 5. September 1892. 


| UL loaa des k. k. Landw. Inftr. Rgmts, Nr. 16. 
NAA 


„PRZADKAĆ 
Pierwsze Galic, Towarzystwo dla krajo wagi DEZamy Sin IKackigt i 


W KROŚNIE. 
Największy i jedyny skład czysto Inianych płócien) 


korczyńskich, od najgrubszych półbielonych domowych na ścierki, >) 
sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kale- > 
Bony — najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła. 
Wyroby wzorzyste (adamaszkowe). jak: bielizna stołowa, 
[a garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, portyery, firanki. 
płótna na filtry, siatki do chmielu itp. 


w Krakowie 20. w Tarnowie 21. w Wa- 
wszędzie o godzinie 9-tej przed- 


in Tarnow am 21, 


6. Otwarcie ofert nastąpi: 
stattfinden, u. z. je- 


dowicach 22, a w Nowym Sączu 23 b. m.. 
południem. 
9 


d 


angegebenen Be- M. a | 4 A l 
SJ Bliższe warunki zasięgnąć można u władz podanych w punkcie 2. 
września 1892 r. 2440 1 


Komisja zarządzająca 16 pułku piechoty c. k. gal. obrony krajowej, 
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Kraków, 5 


Eonces. prywatny 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY. 


Publiczne szkoły realne 
i klasa przygotowawcza dla szkół średnich. 
Prywatna szkoła ludowa z prawem wydawania świadectw urzę- 


dowych. W roku 1849 założona. 
Koszta utrzymania półrocznie 250 zir., 300 złr. według wieku i wiadomości wstępnych 


wychowańców. Sypialnie itp. 4 mtr wysokie. Wychowańcy przychodni pozostają k: godz. 
7 wieczór. — Podczas fery) na wsi. 1699 


B. Spenecier, Wiedeń, VII, TEE y 25. 
2- Świadectwa ważne do szkół państwowych. "TRG 


C -—14WAWOJ— RMK ANA = |. O: W 
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa | 


|HERBATA ROSYJSKA 


w handlu 2020 8 104 


w. ADAROWICZA 


w Brodach 


a 


kaj 


Sklady główne: 
Lwów: Bazar krajowy Galic. Akcyjnego Towarzystwa Handlowego, 
Krosno: we własnym składzie. 
Sklady kozaimowe : 
Tarnopol — Michalewskiego. 
Tarnów — Ĉtto Foerster. 
Czerniowee — Leon Schneid. 


ŚWIE 


1896 12 0 


E 


'HWMOCVHA AIONA 


Herbata z Brodów! 


HG Cenniki i próbki rozsyła się franco. TW > Afunt bardzo dobrej . ztr. 1.40 
PZ funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu złr. 2.20 

a Aa M A dh dd NE RE RE RPNE RER 
EZR CNA ZZOZ RE NANNINI NE ROADS M. funt „lmperial* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu złr. 3.50 
° r = funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza złr 1.0 
Magazyn wiedeński | " Kawa lepsza od wszyst. „Siriuszów* franco 5 kilo złr. 9.50 


UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNYCH 


CHIEMIN A FELDMANNA 
Plac Wszystkich Świętych, L. |, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, 


zaopatrzony został ma sezon jesienny i zimowy 


w najlepsze ubrania męskie i dziecinne po cenach fabrycznych 


a mianowicie: 


| i Pierwszorzędny Hotel 3 


w Krakowie 
wytwornie urządzony, z pięknym lokalem restauracyjnym i odnośnemi kon- 
cesyami, MA dłuższy czas do wydzierżawienia. 
Warunki dzierżawy: Czynsz umówiony półroczny z góry, półroczna kaucys, odkup 
pościeli i bielizny, oraz kaucya na zabezpieczenie wszelkich innych ruchomości. 


pF Wiadomość w Biurze komisowem Wł. Jaworskiego 


Szlafrok zimowy od złr. 7.— do 16 — | Paltot szewiotowy lub wa A ar 25 50 Ą 
Ubranie marynarkowe od złr. 12.— do 14.80] Ubranka dziecinne . . 2 3_|Qw Krakowie, ulica Grodzka, L. 30. -Pa 1690 10 © 
Spodnie kamgarowe . A złr. 4.45 | Płaszezyki ò pir 595 YEYASAN 
Kożuszki futrzane, wyborne, 15 złr. 50 et. 2 D m e 
Uprasznjąc o liczne względy, pozostaję z poważaniem 2175 2 30 || 4 t Ik kap | | 11% 
Chemin Feldmann, Plac WW. Świętych, róg uticy Grodzkiej. anny || jm. © | | ie © 
także z piecykami do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje na składzie 
im ||==. 


Karol Markus w Krakowie, przy ui. Szpitalnej, L. 18. 


Największy wybór prawdziwych 515 53 104 


Samowarow Tulskkich. 


Trudni się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów. 


PODAGRA i REUMATYZM 


m: g} być na pewno uleczono likworem i pigałkami Dra Laville. 

Likwor leczy dotkliwe cierpienia a pigułki chroniczne dolegliwości Oby- 
dwa medykamenta nie są tajnemi środkami. Recepta jest udzielona publiczności 
z analizą i aprobacyą M. Ossiana Kenry, sławnego chemika akademii paryskiej. 

Butelki noszą stempel francuskiego rządu i nazwisko „„Lawilieś, 
Paryż, F. Comar, 28, Rue Saint Claude. 1788 10 0 
Skład w Poznaniu w S. Radlauera Czerwonej aptece. 


Dyplom honorowy 
w Zagrzebiu. 


Złoty medal 
w [emeszwarze. 


RZA 


1891. 


KWIZDY 
płyn przywrotczy 


woda do mycia dla koni. 
Cena fiaszki I zir. 40 centów w. a. 


od 30 lat w nadwornych masztalarniach i w większych stajniach 

wojskowych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia przed i nabra- 

nia siły po wielkich utrndzeniach, pzy wytknięciach, skrzywie- 

niach, sztywności ścięgen i t p., nadaje koniowi nadzwyczajną wytrwa: 
łość w trenowaniu. 


|, wyrabiaja i 1 sprzedaja Właściciele firmy: 


ztenty gp alaki randia G WNaurodi "zac: 


KRAT Friedrich-Str 78.| W. Ziołecki. 
czt5-NA. 1816 31 72 
Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich. tapicerskich 1 tokarskich 


Związku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Floryańskiej, w pobliżu bramy, L. 54, 


polec 
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych 
i jadalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apariamentów od najwykwintniej- 
szych do zupełnie skromnych umebiowań, również przyjmuje się wszelkie za- 
mówienia i reparacye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranieznych. Wielki wybór mebli 
bambnsowych z pierwszej krajowej fabryki w W isniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wypłatamych również fabrykaczi tutejszef. 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, ma- 
my duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykońszonych, tak, ża wszelkie zamówione rzeczy 

‘ua czas oznaczony dostarczone być mogą. 
Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 


Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd licznemi unzaniami ze strony S.anownej Publiezności, polecamy się 
i mamy nadzieję. iż nadal P. T. Publiczność poprze uasze usiłowania. 


618 31 0 zarząd. 


Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać je: 
Kwizdy płynu przywrotczego. 
Do nabycia w aptekach i składach” aptecznych. 


Głowny skład ma 
Franciszek Jan Kwizda, 
c i k. austr. i król, rumuński nadworny dostawca, apteka obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Wielka 50 Gl. (DIBENA. |ie aior 
Główna wygrana 


n 15 października 
75.000 zir. 


LOSY PO 5O Ct. polecają: 2052100 
Amalia Eibenschütz, Stanisław Feintuch, Zy- 
gmunt Gleitzmann. 


406 10 20 


(© Najstarsze Biuro Pałentowe pozie. 


" 


W Imię Boże otworzyłem Zakład rzeźżbiarsko- 
kamieniarski w Krakowie. tymczasem przy ulicy 
Basztowej, L. 24, vis i vis nowego teatru, i po- 
dejmuję się wykonywania wszelkich robót kamie- 
niarskieh tak budowlanych, jak i pomników lub 
grobowców z dowolnego kamienia, ściśle według 
udzielonych mi planów, lub też i przezemnie 
sporządzonych rysunków, po cenach jak maju- 
miarkowańszych. 

Również przyjmuję, w porozumieniu się z wła- 
Bcicielem, wszelkie zamówienia na znany już tu 
dobrze ze swej niezrównanej dobroci i twardo- 
ści kamień Makowski , granilit, który o wiele 
tańszyni jest od granitu, a nadto o tyle jeszcze 
od granitu korzystniejszym, że jest pięknego ja- 
snego jednostajnego koloru i dlatego szczegó]- 
niej na stopnie o wiele odpowiedniejszym, niż 
ciemny granit, zaś cokoł z tego kamienia nie- 
tylko się ślicznie prezentuje, ale i nie wietrzeje, 
przyczem cokół z hakli nader tanio wypada i 
takowy szczególniej zalesam. 

W miłej nadziei, że jako biegły w tym fachu, 
a nadto jako rodowity Krakowianin, znajdę szeze- 
gólniej u mych ziomków chętne i szczere popar- 
cie mię w tym zawodzie, polecam się łaskawym 
względom i oczekuję rychłych a licznych za- 
mówień. 2104 3 5 

Wojciech Jabłoński, 

konc. majster kamieniarski, ul. Aryanska, 4 
Na wystawie gospod. w Wiedniu 1891 

dyplomem uznania nagrodzone. 

Krajowe 


wyroby andrychowskie 


jako to 1104 38 104 
płócienka, zeflry, kapy weł- 
niane jakartowskie, obicia 
ma meble, różnego rodzaju dlre= 

lichy, do nabycia : 
w Bazarach wyrobów krajowych w 
Krakowie i Przemyślu 
i w Towarzystwie Gailoyjskiem akcyj- 
nem we Lwowie. 
Wyroby tańsza a trwalsze i lepsze od 
zagranicznych. 


Pierwszorzędne handle 


w Tarnowie: 


M Kamil Baum 
Centralny skład papieru. 
2. Otto Foerster 
skład płócien, bielizny i towarów bła- 
watnych. 
3. 8. Jakubowski 


handel korzenny, win i skład cementu. 


4. F. Leszczyński 
j|bandel korzeni, win i delikatesów. 
b. JF. T. Pawłowski 


handel towarów żelaznych, 
skich i herbaty. 


norymber- 


6. Karol Raschka 
księgarnia i skład nut, 

14 U. Spargnapani 

cukiernia, wszelkie zamówienia wyseła 


odwrotnie. 
8. August Starzewski 
wyroby z nowego srebra i towary ga- 
lanteryjne. 1546 13 13 
9. H. Wierzycki 
handel galante’ yjny i drobiazgowy. 
10. W. Żuławski 
zakład optyczny. 


a= Delikatna, białą skórę -R3 


» | młodzieńczo świeżą płeć otrzyma się z pewnością 


DEF piegi PE 


znikają bezwarunkowo przy codziennem używaniu 


Bergmanna mydia liliowego 
Bergmann i Sp., Drezno. Sztuka 45 et. 
do nabycia w aptece Leona Rosnera , Kraków, 

967 22 30 


TT św. Jana, L. 1, 
Pracownia raeżbiarsko-kamieniarska 
Fabiana Hochstima 


w Krakowie 
zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


z najlepszego piaskowca, począwszy od 
20 złr., tudzież z marmuru, granitu, sye- 
nitu i labradoru. 

Przyjmuje również zamówienia według 
nadesłanych rysunków na roboty ar- 
chitekioniczne i na różnobar= 
wne posadzki marmurowe. 

Wszelkie zamówienia wykonuje po 
cenach umiarkowanych i na 
splatę częściową. 1723 10 20 


Premiowana na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze 355 04 v 


Jana Skorkovsky ego 


Lekoyj jezyka francuskiego i | konwersacyi 


udzielam 


osobom pi p = 
Ulica św. Jana, L. 21, parter, od godz. 2—4. 


Notarynsz Mikażowski W Dobromila 


poszukuje 


rutynowanego koncypienta. 
Rzetelny administrator 


zawodu technicznego, przyjmuje admi" 

mistracye domów pod umiarkowa- 
nemi warunkami 

Łaskawe zgłoszonia adresować pod 

lit Z. Z. 9 poste restanto Kraków 

główna poczta. 2171 28 


SKŁAD PIWA 


i Porteru 
Z Browaru Areyksięcia Albrechta 
w Zywcu 


sprzedaje takowe po następujących 
cenach: 

Piwo Cesarskie 10 et. 
Marcowe 12 
Porter 16 .. 
Ale 16 » 
Przy odbiorze 10 butelek naraz, od- 

powiedni rabat. 1291 24 0 
Również przyjmuje zamówienia na 
piwo żywieckie w beczkach. 
Skład 


Kraków, ulica św. Jana, L. 9, 
na dole w podworeu. 


LU 23 


Mąki z kości 


parowane lub preparowa- 
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogową, supertosfa- 


ty itp., odznaczone na wielu wy: 
stawach, dostarcza po bezkon- 
kurencyjnie niskich ee- 
nach, z zaręczeniem podanej ilo- 
ści procentowej azotu i kwasu fos- 
forowego Parowa fabryka spodium, 
mąki kościanej i sztucznych na- 
wozów B. Schónberga i Frankla 
w Krakowie. — Zamówienia 
przysyłać nalęży albo do Agen- 
eyi dla Rolników Wgo 8. 
Mikuekiegow Krako- 
wie, Rynek, L. 34, lub do pod- 
pisanych. 1847 22 0 


R. Schönberg | Frankel 


Mostowa, L. 6. 


w Krakowie, ul. 


p irzkowie_ apoo mam 


Mieszkania 


składające się: z 1 pokoju, z pokoju i kuchni, 
z pokoju przedpokoju i kuchni, z 2 pokoi, przed- 
pokoju i kuchni, do każdego mieszkania piwnica 
i na każdym piętrze urządzone wodociągi, sę od 
1 października 1892 do wynajęcia 
przy nlicy Krowoderskiej, L. 151. 

Wiadomość w piekarni przy ul. Kro- 
woderskiej, L. 130. 2085 4 4 


Można nabyć przez każdą Kksię- 
garnię odszczególnione nagrodą, tylko co 
w 27 nakładzie wydane pismo radoy med. 

Dra Millera o 1655 11 62 


zaburzeniach w układzie ner- 
wowym i sexualnym. 


Opłacona przesyłka w kopercie za nadesła- 
niem 6U et, w markach pocztowych. 


Edward Ben it, Braunschweig. 


| EA 
Dobra Majnicz 
w obwodzie Samborskim, składające 
się z 1300 morgów ziemi, z wolnej 
ręki zaraz do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w Stryju u 
Br. Briikmanna. 2189 3 3 


Fabryka sukna i ubrańKamienica dwapietrowa 


w Humpoletz 
poleca Wysokiej Sadie i P. T. Publiczności 
swoj obfity skład najświeższej mody maA- 
teryj na surdnty, spodnie i całe 
ubrania na sezou wiosenny i letni. 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie. 


o 2] oknach na jednem piętrze. w śród- 
mieściu, zaraz do sprzedania. 
B iższych szczegółów dowiedzieć się 

można przy ulicy Szczepańskiej, 

L. 7. L piętro tront. 2186 3 8 


można wygodnie pomieścić w kieszeni. 


Schnlerstrasse, 18 (także dyskretnie pod 


Panowie 


cierpiący na sexualne osłabienie , niechaj wa własnym interesie żądają broszury 
o patentowanym we wszystkich państwach, złotym medalem odszozególnionym 
galwano-elektrycznym aparacie „Etefoctor*. 
wany według zasad prof. Volty, polegający na naukowej podstawie, pomaga na- 
wet w zastarzałych cierpieniach. Przez profesorów i lekarzy stosowany Refector 


darmo i opłacone wysyła generalny reprezentant J. Augenfeld, Wien, I., 


desłaniem marki na 10 centów. 


Jedyny aparat, skonstruo- 


Broszury z podaniem sposobn użycia 


literami). W zalepionej kopel z% ns- 
1660 11 0 


francuskich, oras krajowych, pen 
najwięcej renomowanych. A =. . 
Utrzymuje viągle znaczny za- A = ; M 
pas gotowych ubiorów zi = 
i wykonuje wszelkie za- ił a = p 
mówiemi:t podług najśwież- ią 8 = 
szych żurnali paryskich w jak A  BEY U 
najkrótszym czasie i po Ce- A gz i 
nach bardzo przystę= = z ( 
wny ch. 2174 3 6 4 ="F i 
= SETEROPC ERP EPT 4 w 
=) 
S Winogrona kuracyjne e Sif 
|—) = 
5 ZI » 
vóslauskie i | KUCAC)JI oraz | | £ 


poszu 
gimn azyalną , 


Pierwsze piętro 
10 frontowych pokoi, przedpokój, nyża 
i kuchnia, 
sd I października do wynaję- 
cia przy ulicy 


Nowości w wełnie na damskie suknie otrzymal w wielkim wyborze i polta KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI, Krakżw|, Sukiennice, L, 24 i 25. 


NOWA R 


6 Nr. 208. 


EFORMA Kraków, 11 Września 1832 


| anienicnienieniezieniinicnizdaciezicać 


L. ZWOLIŃSKI i SPÓŁKA 


4 Jan Diuży dą ki, y w Krakowie, ul. Grodzka, 40, jo 
wakaat ulcatElifjańskay 12- EK sI E G a R NI A{ 
noma ca Oaa, E oDlićie Zza0pa rzona 

Une Anglaise Brusie cherehe iee E we wszelkie nowości literatury polskiej, niemieckiej i francuskiej. 
E reau „N._ Beorn Wielki wybór książek do nabożeństwa w różnych oprawach, g 


E. L. P. au bureau „N. Retorma*. 
Pierwsze polskie przedsię- |% oraz książek na nagrody i podarunki dla młodzie- 5 
; ży i starszych. 


biorstwo wysyłkowe 


Powróciłem 1 ordynuję 
jak dawniej. 


JA 
NE: 
ża 


ZD 


PSY 


i 


= 


wWiedniu Wszystko wWieniujżć Podręczniki szkolne, mapy, atlasy i globusy. = 
co ai P i w dział Główny skład na Galicyę i W. Ks. Poznańskie jaj 
przemek | oł za pobraniem 210 1 0| 3 wydawnictw księgarni Teodora Paprockiego i Sp. w Warszawie. $ 


E> 


Albin Krajewski 
Wiedeń, 1., Giselastrasse, L. I. 


Wszelkich informacyj udziela (marka 5 cent). 
Cennik illustrowany wysyła gratis i franco. 


Ceny fabryczne i hurtowne. 
aoea imei 
Z powodu rozwiązania 


handin sukna, sprzedaje oig 
na składzie leżące sukna 


50, niżej ceny kupna. 
Próbki wysyłam darmo i opłatnie. 


Bernhard Ticho, Briinn, 
Krantmarkt. 18. 2230 | 10 
e «Sa 
Ostrzeżenie. 
Ostrzega się niniejszem , ażeby 
Edwardowi Paderewskiemu nikt 
pieniędzy nie pożyczał, ani na kre- 
dyt nie dawał, gdyż długów jego 
płacić nie będę. 2241 13 
L. Paderewska, matka. 


Czytelnia w językach: polskim, niemieckim i francuskim. 
Wielki skład i wypożyczalnia nut. 


Pianino do przegrywania na miejscu. 
Y Główna ekspedycya pism peryodycznych, oraz wydawnictw zeszy- 
towych krajowych i zagranicznych. 


è Katalogi i cenniki pism, oraz warunki abonamentu i 
nut i książek gratis i franco. 2212 1 104 


EROS RS EEEE EAEI EIEE | 
Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa w Gorlicach 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 
Filie w Miejsen (Iwonicz), Potoku (Krosno), 
utrzymuje na składach wszelkle w zakres rolnictwa i przemysłu naftowego wchodzące przed- 
mioty, których spis określają cenniki przesyłane na żądanie. 

Wyłączne zastępstwo na Galicyę rur wiertniczych, wodociągowych. pom- 
powych i gazowych systemu Mannesmannna , stalowych nie szwejsowanych (Fabryki 
w Komotau, Remscheid i Bons nad Saarą). Zastępstwo fabryki RA i przyborów wiertniczych 
Kazimierza Lipińskiego w Sanoku. Zastępstwo fabryki pod firmą Zieleniewski , Kraków , 
w sprzedaży kotłów parowych szwejsowanych i maszyn parowych, A lokomobil angielskich 
fiimy Marschala Syna i Sp. Zastępstwo górnoszląskich kopalń węgli (tylko wyborcwe marki) 

Wyłączne zastępstwo sztang litewskich do kanadyjskich wierceń. 

Towarzystwo pośredniczy w kmpmie i sprzedaży dóbr, lasów i terenów naftowych, 
w nabywaniu i wymianie produktów surowych i przet. orów tychże, wykonuje bū- 
dowy zbiorników, rnrociągów i t. p. 2187 1 11 


te 
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EST 


Z= 


KASI EZ 


Masła U ow |=: Wina Villany własnej produkcyi 
PIO nozukujo g „2, stare, znane powszechnie z najlepszej jakości, wysyła na próbę w becz 
= k po" | EG kach od 55—60 litrów ddwrotną poeztą za pobraniem lub 2a gotówkę 
Biuro Świderskiego z, Wima czerwone | 22, 24, 26, 25, 80, 35, 40 —50 cat. 
w Tarnowie. 2046 6 0| 5-3 Wina białe \ za litr 20, 22, 24, 26, 28, 30, 35—45 ent. 
` aaa A Ae Wina Schiller Í 18, 20, 22, 24, 26---28 čnt. 
pr >? N Piwnica Schwabacha, właściciela winnic, 
> | N | | KI 4 willaany (Węgry). 2218 1 10 
s Dac AODOGYSKI Z —— ZE Ta 
B w Krakowie, ul. Grodzka, 3, Ń GR= ESE =E =E SE JE 62-034 E E SE 
2 poleca 2141 20 SIP N 
4 , 
> franki, Kołdry fane ; p 
gil Oy Hale: ; $ 
4 a 
S (WE, Hili | A. Q w Krakowie, plac Maryacki 8 
2 Ceny fabryczne. s ki „pod Murzynami* Q 
ETEESI E poleca Szan. Publiczności swój Y 


ANTONI SADOWSKI 


krawiec męski 


I] w Krakowie 
Rynek główuy, L. 16, 
linia A—B, 
obok hotelu Drezdeńskiego, 
poleca Szanownej Publiezności 
swój skład, zaopatrzony na 86- 
zon wiosenny, letni , jesienny 
i zimowy. Wielki wybór 
materynków z pierwszo- 
rzędnych fabryk angielskich , 


Magazyn i Fabrykę 
WYROBÓW :%5 jk 
SREBRNYCH i ZŁOTYCH ję 
odznaczających się gustem, HP zm 1 
trwałością i eleganckiem wykonaniem. 
Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywam jak najstaran- Y 
niej, puktualnie i po cenach umiarkowanych. | 
Złoto, srebro i drogie kamienie za- 
kupnję lub przyjmuję wfzamian. 


EM |: 


"WF. 


wszelkie owoce południowe 
poleca handel win i łakoci 


Edwarda Fuchsa 
w Krakowie. 

Zamówienia zamiejscowe uskute- 

cznia się odwrotnie. 


p W A - ww: +£ w ir- 
2E E oE E HE HEHEHHE JEDE HE 


Grand Circus Cezar Sidoli. ; 


W niedzielę dnia Ii września 


Dwa Brylantowe Przedstawienia. 


Pierwsze o godz. 4 popołudniu, 
na które każda dorosła osoba ma prawo wziąć ze sobą jedno dzie- 
cko bez opłaty. 
© godzinie S$ wieczór Galowe Przedstawienie. 
Drugi występ jeźdźca sztukmistrza 
niedźwiedzia Martin. 
Drugi występ niezrównanej i odważnej jeźdźczyni 
panny Adeli. 
W poniedzialek dnia 12 września Wielkie Galowe Przedstawienie. 
Występ trzech braci Osman. 


21064 » 3 


najodpowiedniejszy 1672 6 6 


Podarok świąteczny 


i (pamiątka po zmarłych !) 


MJ 


w r. 1875. 


Ursądzony 


Portrety naturalnej wiekości 
według każdej aadesłanej fotografi. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foio- 

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p. f. 
Siegfried Bodascher 


w AKG nl py Ii., grosse Pfarrgasse, Nr. 6. 


Pierwsza polska 


Fabryka Rękawiczek i Bandaży rupturowych 


pod firmą 


Antoni Mirkiewvicz 
fabryka: ul, Mostowa, L. 4, Filia: ul. Grodzka, L, 31, 


» poleca wszelkie rękawiczki wyborowe, ora. Szelki, krawaty, 
bandaże rupturowe i brzuszne i inne potrzeby. 


* Wybór portmonetek, poduszki gumowe isafianowe. 
Przyjmuje się rękawiczki do prania. 2042 4 20 gg 
Sprzedaż ozęściowa i hurtowna. 
Grodzkiej, 39. 


X; 
2138 3 4. SKWWKKKRKKKIKKKKRKRKIKKKKKKKKKK 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Apteka ` w Brzozowie 


uje uosnmiev z ukończoną VI klasą 
lub młodszego paagistrea 


2177 3 3 


ferm eaoyi. 


razem lub częściowo 


Wiadomość u właściciela. 


Fabryka narzędzi chirurgicznych 


| OGR 


KKKKKKKKKKIKKKKKKKKIKXKKKKKKKX || 


Papier z fabryki braci l T w Bielsku. 


Alfred Biasion w Krakowie 


Uwaga. Gilzy niekl ejone nie „pękają przy robie- 
nin papierosów. 


BEI EOCONEUJRBEINCEY LI ! 


posiada wyłączny skład i poleca WW. PP. Lekarzom 2235 1 g| "to szkodliwa eris ien kuku 


Przyrządy antycholeryczne kompletne| Tork' (Guzy) NIEKLEJONE 
do Hypodermoklizy, Infuzyi i Enteroklizy, oraz S, WIERUSZ-NIEMOJOW SKIEGO 
Przyrządy parowe (rozpylacze) 
k 
Q 
2 


Lwów, Teatralna, 3. 
do ____ do dezynfekcji, większych i mniejszych rozmiarów. 


Kraków, Sukiennice, L. 28. 
EPRDODODODOODDOOODOOOKDODOCXX 


Ceny bardzo niskie. 
tOO sztuk od 18 ont. 
Nader interesująca i pełna ciekawych szczegółów 
trzecia serya głośnego dzieła Kennana 


Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa - 
» >: Y BERN Y Ac 


nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trans- 
p ponos: faoryka. 361 86 O 
pomnożona dodatkiem o cenzurze, więzieniach i więźniach politycznych 
i prawie karnem rosyjskiem. 


(ena L złr. 60 et. (z przesyłką ztr. 1.80). w oprawie 2 złr. 20 et. 


Tanita. ŚW: iwupietrowa 


a bardzo dobrym stanie, przy uliey 
Fioryańskiej w Krakowie, jest 
W ciągu kilku lat ostatnich żadne dzieło nie R" większej sensacyi 
i zainteresowania publiczności od rozgłośnej pracy J. Kennana. 


z powodu interesów familijnych pod ko- 
rzystnemi warunkami do sprzedania, 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 2150 2 3 
(Dwie pierwsze serye po 1 złr bez oprawy i po 1 złr. 50 ct. w dobe. 


Bliższej wiadomości udzieli Dr. Izy- 
BOCCO COCON OCO ONONO OOOO 


dor PY » edwokat, w Dẹ= 
TYPY OTOZ CY DOY DY W OW OW OW WZ DW OWO POWY ZW NN OWY YZ 
gsszvsssszzzzsescudzzzzeszz 


Towarzystwo Zaliezkowe w Krakowie £ 


Hipoteka s jest długiem ban- 
) We środę, sobotę i niedzielę 
przy ul. Szewskiej, L. 16, przyjmuje 


kowym 13.000 złr. 2202 4 5 
b », przy sprzyjającej pogodzie 


Park Krakowski. 
w 
w wkladki oszczednosci o! 


koncert muzyki WOJSKOWEJ 


Wi płaci odsetki od dnia złożenia do dnia pod- » Roetguraoya. wa ganz: 
Q) niesienia kapitalu po 4'/,%,. 104221 ra [9 
ŁOOODOŚĆ eones OOOOOOOCOCOOOGA Wine Czer Éh 
„ER. Wino czerwone Szegszarder . . litr 50 ent. 
salicylowo- kauczukowy pldgiter. Te 3850" : IRA : 
Ofner Adelsberger 3/, litra 80 „ 
jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego i niebolesnego usunięcia Erlaner Cabinet. oa e cd °l, litra 80 „ 
edgniotków i wszelkich narośli skórnych. KE. jedn T ar JA 
1 paczka tego znakomitego plastra, z dokładnym opi-em użycia , kosztuje 30 st., pocztą 35 ct, 
za przysłaniem gotówki w markach listowych. Zamówienia przyjmuje tylko Dom Erandlowy 
apteka „zum róvaiwohern naiser“, Wien, I., Wohlzeiie, 13, pod firmą 1958 6 6 
266 


Hngo Bayer. aptekarz. 8 24 


Antoni Suski 


| Jan Erker dawniej W. Skórczewski | p w Eralrow'ie. 
Zmiana JAN ERKER ul. Szewska, 3, z ina 
firmy W. SKÓRCZEWSKI “Krakowie. I Ji ZaDIGJSCÓW) 


Zaopatrzony skład w znaczny zapas lamp Ditmare po cenach fa- 
bryeznych , jak również utrzymuje na składzie nafty salonowe , niezapalne, bez 
odoru, litr 16 i 18 centów, przy większym odbiorze odstępuje się rabat. 

Naczynia blaszane, glazurowane po najniższych cenach, wszelkie przybory 
do lamp, jak również mydło do prania, mydełka toaletowe, kroch- 
male, świece Apollo, olej skalny, dextrina, latarnie it. p., itp. 

wszystko po zmiżonych cenach. 

Polecijąc się Szanownej P. T. Publiczności o łaskawe względy, pozostaję 
1886 11 48 z poważaniem Jan Eliricer. 


| mlica Szewska, L. 3, w Krakowie. | w Krakowie. 2205 3 3 
3-324 >-€ 0363-03-03 C210>0-€ 35-65-65 zj | 
Filia fabryk nafty Filia fabryk nafty | 
w Chorkówce i Lipinkach w Chorkówce i Lipinkach 

w Wadowicach. w Tarnowie. 


potrzebny do handlu korze- 
mi i wim 


śjBarberowskiego 


Zminana 
Ty nieno. 


r 
IN 


"AA" 


c + 


ts dostarcza najlepszą 
Z NAKTE SALOWOWA Nr. O.=': 


nieeksplodującą 
oraz imme tańsze sorty po cenach zniżonych. 

Kółkom rolniczym udziela się na żądanie 3-miesięcznego kredytu bez podwyższenia ceny. 

Filie dostarczają również najlepszy ter do dachów papowych, także olej 
(pokost) NnAFfCGOWY, który jest najtańszym i najlepszym środkiem konser- 
wowania materyałów drzewnych, jak belek, parkanów, dachów itp., chroni drzewo od 
wpływu wilgoci, próchnienia i grzyba drzewnego przez napuszczanie olejem, nadając 
nadzwyczajną trwałość. 2054 3 10 

Równocześnie poleca się właścicielom młynów, tartaków, i wszelkich maszyn 
parowych i innych najlepszą oliwe zwaną „Rosyjską“, jako najtańszy i najlepszy 
materyał smarowy, nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i zimową porą nie stygnący. 

Przy użyciu tej oliwy, konserwnjącej wszelki metal, czyszczenie maszyn jest zupełnie zbędne, 

Na próbę wysyła się oliwę w blaszankach po 25 kilogramów zawartości. 
Ocbiorcoy Odbiorcy 

mieszkający w pobliżu Wadowie zechcą adre- mieszkający w pobliżu Tarnowa zechcą adre- 


sować do Zastępstwa fabryk nafty sować do Zastępstwa fabryk natty 
w Wadowicach, YW 59. w Tarnowie, ul. Urszulańska, 4. 


= 
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Nafta z fabryki Fibicha i Stawiarskiego w Ghorkówce. 
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dan A ARE a> 
są najbardziej SYPEOOwanendi i najbardziej udoskonalonśkki maszynami do szycia 
na całym świecie. Więcej niż 10 milionów maszyn tych znajduje B'ię w użyciu, 
skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukeyi, oraz niezrównanej trwałości 
są najwięcej poszukiwanemi mas”ynami. Maszyny te odznaczone są przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały : 
W Strassburgu złoty medal, 
w T"erneszrnarze złoty medal, 
w Pradze DYPLOM honorowy. 


Originalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA 


(z czółenkami pierścionkowemi) 

są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 

dla krawieczyzny i dla sporządzania nbrań wojskowych. 
Maszyny te z okrągłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak również Ory» 
ginalne Singera cyliudrowe maszyny są najlepszemi specyalnemi maszynami do robót szewskich, 
siodlarskich , oraz galanteryi skórzanoj. W ogóle oryginalne Singera maszyny do szycia są dla 
wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Główuemi zaletami ich są: prosta i odpowiednia konstrukcya, 
znakomity materyał z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych. na czem 
bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkowaty 

i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty najnowzej konstrukcyi do różnych robót przydatne. 
Najnowszy wynalazek S ngora Comp. wysokoramienna maszyna „,WVibrating Shuttle 

» okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny przez fabrykę tę wyrabiane. 

$ Wszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera sprzedawane, są naśladownietwem. 
Wylączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko 


G. N eidlin ger 
nadworny dostawca, 
Kraków, ulica Floryańska, L. 34. 206 19 0 
3 Fina w Tarnowie, ulioa IEKAKOWAKA, L. 45. TĘ 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjowski. 


